- 


WwW 


ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEZY WIEJSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


Powódź 


W ostatnich dniach wstrząsnę. 


ła niemal całym krajem — stra- ` 


szna klęska powodzi. Początek 
wiosny połączony z silnymi roz* 
topami zrodził straszne niebez- 
pieczeństwo. Rzeki wezbraly — 
ruszyły góry kry. Runęły drew= 
niane mosty. Woda nagle wystą- 
piła z brzegów i zalała dziesiątki 
wsi. Stało się to tak nagle, że 
mieszkańcy wielu wiosek nie 
zdążyli uciec, i schronić + na 
wyżej położone miejsca. isła 
poszła przez dziesiątki polskich 
wiosek, jak zwykła droga wsio” 
wa i kalnymi falami zalała chaty 
i zagrody. Zostały rozdarte ro- 
dziny, setki ludzi nie wie dotąd 


gdzie są ich najbliżsi. Wiadomo: - 


poszli na dno. Wśród ryku to* 
nącego bydła, kotłowiska fal, 
zachłannego biegu i tańców po- 
pękanego lodu, topili się ludzie. 

ilkadzięsiąt tysięcy ludzi po- 
zostało przy życiu, przesiedziaw. 
szy jedynie o głodzie i strachu 
na dachach i kominach chalup. 
Tysiące okropny żywioł pozo- 
stawił na zawsze bez dachu nad 
głową, bez dobytku, w jednej 
koszuli. 

Tegoroczna wiosna przyniosła 
nam klęskę nienotowaną już od 
szeregu długich lat. 

O tych, co pozostali przez 
wodę... dziadami musimy po- 
myśleć. Są to przeważnie rodzi* 
ny chłopskie, Wśród tych ro- 
dzin wiele wiciarek i wiciarzy. 
Czujni zawsze na ludzkie nie* 
szczęście rozpoczynamy łańcuch 
składek na rzecz powodzian, ale 
przede wszystkim nieśmy pomoc 


sąsiedzką przez organizowanie, 


schronienia bezdomnym, dostar- 
czanie odzieży, żywności i wszel. 
kiej pomocy nieszczęśliwym o- 
fiarom żywiołu. 

Redakcja tygodnika „W'ici” 
wpłaca pierwszy tysiąc, wzywając 
wszystkich, którym nie obojęt* 
na jest krzywda ludzka a prze- 
de wszystkim wołamy do mło- 
dzieży wiciowej. Konto P. K. O. 
4554 (Chłopskie 
Przyjaciół Dzieci, Warszawa, 
Śniadeckich 23.m. 6) kontem 
wpłat na rzecz powodzian. 

Nie zwlekajcie! 


-že większość 


Towarzystwo ` 


Warszawa, 30 marca 1947 r. 
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Powódź. B. DEJWOREK — Sta- 
rzy i młodzi. St. IGNAR — Ideolo- 
gia Związku Młodzieży Wiejskiej 
wobec przemian ustrojowych, WŁ. 
RUTKOWSKI — Marcin Siudak 
(obrazek ze wsi). AL. SIENNICKI — 
Podczas sezonu, M. RADŁO — Z ro. 
stopami, J. WIKTOR — Na-Kursie 
Spółdzielczym. Wyjaśnienie mło- 
dzieży z Szyc. E. WARS — Biegi na 
przełaj. W. JARMUL — Reżyseria 
sztuk teatralnych, Świat i Polska 
w Tygodniu, Komunikaty. Wiersze: 
B, SŁOWIAŃSKIEGO i LUX RO- 
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„TRZEBA Z 


MANY. 


EEE TEE Cena 10 zi 


ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ...“ 


STARZY i MŁODZI 


Z końcem lutego lub w tych 
dniach szereg Uniwersytetów 
Ludowych kończy zimowe kur- 


"sy. Gromady młodzieży wycho- 


dzą z nich z niemałym zapałem; 
by włączyć się w pracę i życie 
wsiowe. Niełatwe będą mieć za- 
danie, gdyż spotkają się z roz- 
licznymi trudnościami. À trud- 
ności owe składają się na obli- 
cze dzisiejszej wsi, na obraz sto- 
sunków, na wyraz opinii, na kie- 
runek dążeń formułowanych w 
jęcia, śród których niemało 
jest złudzeń, błędów lub zgoła 
nieprzemyślanych założeń. ` 
Byli słuchacze wracając na wieś” 
Shaik 
mało pracy w Kolach, które cze- 
kają na nich. Oprócz prac w Ko- 
łach czeka na nich zadanie rozplą. 
tania zagadnienia jeszcze "mało 
widocznego, ale już wyraźnie na, 
rastającego, które nazwać by 
można „starzy i młodzi”, Za- 
gadnienie zawsze grożące różni- 
cą zdań, nieraz ostrzejące w kon- 
flikt, towarzyszące każdemu po- 


koleniu, hartujące młodych, wcho - 


dzących w życie, i przyczynia- 
jące się do tworzenia rozwoju 
pojęć, do postępu. 

Skąd bierze się różnica dzielą- 
ca spoiste środowisko wiejskie 
na „starych i młodych”*? Wszak- 
czynnych działa- 
czy, których nazwać wypadałoby 
starymi to wiciarze, uczestniczą- ` 
cy w budowaniu i rozwoju ru- 
chu  wiciowego,  zaprawieni, 
stwardnieli w walkach o chłop- 
skie słuszne żądanie, o ideał de- 
mokracji z sanacyjnymi rząda- 
mi. To ci co budzili wieś, zapład. 
niali ją hasłami pracy społecznej, - 


ają przede wszystkim nię- - 


gospodarczej, organizacyjnej, za. 
łożyciele. spółdzielni, bibliotek, 
widowisk, to ci, co odbyli: setki 
zebrań, kursów, to ci, co wznie- 
cili ruch umysłowy i przyczyni- 
li się do wytworzenia nowej kul. 
tury współczesnej wsi. To ci, co 
stanęli do walki nierównej, ale 
zdecydowani z  wstecznictwem, 
zapleśniałą konserwą, z ciemnotą 
kropioną święconą wodą ambon 
— by dłużej mogła się utrzymać. 
A w czasie okupacji niemieckiej 
twórcy wspaniałej pracy pod- 
ziemnej. Słowem ludzie z piękną 
przeszkością. Skądże więc różnice 
i podział? 

Naprzeciw nich stoimy my 
młodzi. Bez ich zaprawy, wyro- 
bienia, korzystający pełną dłonią 
z ich dorobku. Przyszło nam żyć 
i nietylko żyć, ale konieczność 
nakazuje nam działać w czasie 
stawania się faktów, zdarzeń o 
przełomowym znaczeniu, niezaw, 
sze dających się naszym poję: 
ciom naiwnym jeszcze wyrozu- 
mieć, ocenić, A tu trzeba w nich 
uczestniczyć. Zdarzeń konkret- 
nych, rzeczywistych dosadnie na- 
macalnych, przeobrażających sto. 
sunki, oblicze Polski. 

150 lat, od czasów Insurekcji 
Kościuszkowskiej  wlokła się 
przez szereg pokoleń sprawa o 
ogólnym imieniu reformy rolnej 
od zniesienia poddaństwa przez 
uwłaszczenie, wywalczanie praw 
społecznych i politycznych chło- 
pa aż do przejęcia chłopskiej od» 
wiecznie ziemi od dziedziców 


znów w ręce chłopskie, Stało się 
to na naszych oczach i tej refor- 
my żadna siła, nigdy — nie cof- 
nie. 


Złóż ofiare 


na powodzian! 


A 


` między 


a zazdrośnie u- 
dostęp młodzieży 


Upragniony 
trudniany 


"chłopskiej do szkół, po wiedzę, 


po zawód, po szerokie horyzon- 
ty myślowe — stał się faktem. 
Nigdy tylu szkół w Polsce nie 
było, nigdy tyle setek tysięcy 
młodzieży nie znajdowało się w 
nich, nie kształciło co obecnie, 
nigdy wieś tak pełnymi a chci- 
wymi oświaty, konkretnej wie- 
dzy ustami nie piła — jak dziś 
pije z jej źródeł, 
Te i szereg innych wielkiej wa 
gi reform dotyczących całej Pol-- 


-ski i wsi muszą nas młodych u- 
„stawić pozytywnie do nich, mu- 


Szą nas napawać radością, musi- 
my być nimi osobiście zaintece- 


. sowani i w ich utrwalaniu musi- 


my uczestniczyć. 

Tymczasem spotykamy się z 
niezrozumieniem u naszych star- 
szych braci lub ojców. 

Jedni chłodnym niedowierza- 
jącym okiem patrzą na sprawy 
dnia dzisiejszego i mają nam za 
złe że my palimy się do życia i 
pracy. 

Drudzy z tych samych szere- 
gów mają nam za złe, że znów 
za mało całą masą jesteśmy czyn 
ni, że owszem jesteśmy — ale 
za mało „wiceiowi”. 

Ale ani ci, ani owi, nie chcą 
dostrzegać wielkiej pracy, doro- 
stu, dojrzewania, rewizji orga- 
nizacyjnej, a nieraz  ideologicz- 
nej nurtujących nasze umysły i 


"szeregi — i rosnącej woli w nas, 


by sprawę wiciową i wsiową 
pchnąć na nowe, współczesne to. 
ry, jakie dyktują nam zadania 
dzisiejszej odmiennej od przed- 
wojennej nowej epoki. W tym to 
tkwi zapowiedź zagadnienia, któ. 
re niewątpliwie narasta — różnic 
starymi a młodymi, 
świadczących o rozwoju ludzi 
wsiowych mających szlachetne 
ambicje żyć, działać, uczestni- 
czyć w stawaniu się form no- 
wych w postępie. 
Bolesław Dejworek 
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Ideologia Związku Młodzieży Wiejskiej 


Referat wygłoszony na Kon- 
ferencji Ogólnopolskiej ZMW RP 
-„Wici” w Warszawie w dniach 
7 i 8.111.47, 


UWAGI WSTĘPNE 


Zebranie obecne będzie dosyć 
ważne w historii Zw, Mł. Wiej- 
skiej. Prawdopodobnie zadecy- 
duje ono o dalszej drodze ruchu 
młodzieży chłopskiej. W  zależ- 
ności od tego, co tu wymyślimy, 
do jakich dojdziemy wniosków 
— będzie się toczyła praca w 
Związku Młodzieży Wiejsk. Z 
tego. też powodu przystępując do 
rozważań na postawiony temat 
będę rzucał tutaj zdania w spo- 
sób dosyć odpowiedzialny, po- 
mimo że nie opracowałem z po- 
wodu choroby swojego referatu 
na podkładzie źródłowym, a o- 
graniczyłem się z konieczności 
do własnych przemyśleń. Z tego 
też względu referat mój nie bę- 
dzie wyczerpujący. Uważam, że 
wszyscy powinniśmy nastawić 
się na to, aby w możliwie jak 
najbardziej odpowiedzialny spo- 
sób, usiłując jak najlepiej prze- 
widywać, rozważyć dzisiaj nasze 
podstawy ideologiczne. 

Chciałbym, abyśmy dziś unie. 
zależnili się od przypadkowej 
atmosfery, jaka może się wytwo- 
rzyć i abyśmy się głowiłi jak 
najlepiej nad znalezieniem wła- 
ściwego wyjścia z obecnej sy- 
tuacji, bo sprawa naszego Związ- 
ku nie jest sprawą drobną. Się- 
ga ona bardzo głęboko w życie 
wsi i państwa. Chociaż nie je- 
steśmy dygnitarzami i nie odgry- 
wamy w życiu oficjalnym wiel- 
kiej roli, nie mniej jednak nasze 
decyzje i wnioski mogą mieć i 
mają wielki wpływ na to, co się 
będzie w Polsce działo. Niektó- 
rzy coprawda ten wpływ nad- 
miernie wyolbrzymiali, inni znów 
go pomniejszali, w rzeczywistoś- 
ci Związek nasz nie jest organi- 
zacją, która tak sobie ni stąd ni 
zowąd powstała i prowadzi jakąś 
tam pracę. Jest to pewien ruch, 
pewien nurt, który kształtuje o- 
blicze spoleczne wsi, a nawet nie 
tylko wsi, bo ma także pewien 
wpływ na kształtowanie się obli. 
cza społecznego miasta. 


KILKA UWAG O ORGANI- d 


ZACJACH MŁODZIEŻY 
W POLSCE 

Mamy dziś kilka organizacji 
młodzieżowych: nasz Związek 
Org. Młodz. TUR, Związek 
Walki MŁ i Z. H. P. Jest jesz- 
cze i Związek Młodzieży Demo- 
kratycznej, ale w grubszym ra- 
chunku można go pominąć, gdyż 
jest on nieliczny i nie ma dosta- 
teczmie samodzielnego oblicza. 
Natomiast cztery pierwsze orga- 
nizacje kształtują oblicza ducho- 

we młodzieży polskiej, 


wobec przemian ustrojowyc 


Oczywiście organizacje nie sku 
piają wszystkich myśli, i dążeń 
naszej młodzieży. Musimy stwier 
dzić, że istnieje pewna ilość mło- 
dzieży, której żadna z tych or- 
ganizacji nie odpowiada. Miło- 
dzież ta wchodzi wprawdzie czę- 
sto w szeregi istniejących orga- 
nizacji,ałe stara się oddziaływać 
na nie w: kierunku odwrotnym 
do oficjalnych programów lub 
nawet w niektórych wypadkach 
działa tam konspiracyjnie, Nie- 
dawny fakt zamordowania przez 
harcerzy członka Z. W. M. w 
Poznaniu jest niewątpliwie o- 
strym przejawem tego drugiego 
nurtu, który w niezdrowych wa- 
runkach działania ukrytego do- 
chodzi do zwyrodnienia. 


Oczywiście nie wszystka mło- 
dzież prawicowa grupuje się w 
harcerstwie. Częściowo przeni- 
ka i do innych organizacji, mię- 
dzy innymi do Związku Młodz. 
Wiejskiej. Można to obserwo- 
wać na terenie akademickim. 
Studenci pochodzenia szczególnie 
drobnomieszczańskiego, którzy 
nie mają możności zakładać or- 
ganizacji narodowych, przenika- 
ją do Zw. Młodz. Wiejsk. i sta- 
rają się wpływać na oblicze ideo. 
logiczne w sensie uwsteczniania 
dotychczasowej postawy „W/ici”, 


Z. W. M. ma tendencje zjed- 
noczenia wszystkich organizacji 
i stworzenia jednej organizacji 
młodzieżowej w Polsce. Sprawę 
tę postawił wyrażmie przedsta- 
wiciel Zarządu Głównego Z. M, 
W. na łamach „Walki Mto- 
dych”, Z dotychczasowej taktyki 
widać, że Z. M. W. chce doko- 
nywać zjednoczenia młodzieży 
przez wywołanie przychylnego 
nastawienia do tej sprawy prze- 
de wszystkim wśród młodzieży 
wiejskiej. Niewątpliwie proces 
„demokratyzacji” jest związany 
z dążnością do stworzenia jedne, 
go Zw. Młodzieży w Polsce, 


Można się oczywiście różnie 
na to zapatrywać, alę trzeba się 
liczyć z usiłowaniami Z. M. W. 
Narazie tę kwestię zostawiam do 
alszego gruntownego rozpatrze. 


nia i wyciągnięcia właściwych 
wniosków. : 
POTAWA PEWNEJ CZĘŚC 
DZIAŁACZY WICIOWYCH 
Zw. Młodzieży Wiejskiej prze 
żywa niewątpliwie kryzys w o- 
becnym okresie powojennym. 
Przeżywa go przede wszystkim 
dlatego, że wojna zmieniła oko- 
liczności towarzyszące rozwojo- 
wi młodzieży, Sama młodzież w 
czasie wojny również uległa zmia 
nom. Poza tym obecnie nadrosły 
nowe roczniki młodzieży, które 
znacznie różnią się od młodzieży 
przedwojennej. Młodzież powo- 
jenna częstokroć nie wykazuje 
tych dążności i ambicji, jakie 
charakteryzowały ruch przedwo. 
jenny, Ma ona nowe dążności i 
nowe ambicje. Gdyby nawet w 
Polsce nie doszło do przeobra- 
żeń ustrojowych, to i tak warun- 
ki życia powojennego różniłyby 
się od dawniejszych. Młodzież, 
która dorastała w czasie wojny, 
nie ma nastawienia idealistyczne_ 
go, nie ma wiary w szlachetne 
i oderwane idee, które nie da- 
dzą się zrealizować, Młodzież 
przedwojenna, zwłaszcza mło- 
dzież wiciowa odznaczała się za- 


pałem do tworzenia dalekich i-- 


deałów, w które wierzyła, choć 
nie wiedziała, kiedy i w jakich 
okolicznościach zdoła je wpro- 
wadzić w życie. Było to nasta- 
wienie podobne do nastawienia 
pierwszych chrześcijan, wierzą- 
cych w moralne przerobienie ca- 
łej ludzkości i zaprowadzenie 
„Królestwa Bożego” na ziemi. O. 
koliczności wojenne wpłynęły 
na wielu ze starszych działaczy 
wiciowych w ten sposób, że przy 
brali oni postawę obrońców za- 
grożonych ideałów. Gotowi są 
oni bronić tych ideałów mimo, że 
nie ma widoków na wprowadze- 
nie ich w życie, które kształtuje 
się w zupęłnie inny sposób, 
Nasza postawa zdobywcza 


` zmieniła się w postawę obronną. 


Wielu z nas stanęło na pozy- 
cjach straconych, Wprawdzie 
dużo naszych  zalożeń progra- 
mowych zostało już dziś zreali- 
zowane, ałe nie w taki idealny 


Wzmożenie akcji osatlniczo - parcelacy jnej 


W/ dniu 15 marca b. r. przed- 
stawiciele Związku w składzie 
kol. kol. Kołodzieja i Kurkiewi- 
cza przeprowadzili zasadniczą 
rozmowę z przewodniczącym 
Rady Społecznej Osadnictwa 
Wolskim, oraz z wiceministrem 
Ziem Odzyskanych ob. Dubie- 
lem. 

Po podsumowaniu dotychcza- 
sowych osiągnięć akcji osadnic- 
twa spółdzielczo-parcelacyjnego, 


omówiono sposoby przyśpiesze- 
nia i wzmożenia tempa prac w 
związku z nadchodzącą wiosną! 

Przedstawiciele „„Wici” zade- 
kłarowali dalsze, pełne poparcie 
i udział w tej akcji. 

W związku z rezygnacją kol. 
Michała Jagły ze stanowiska se- 
kretarza Rady Społecznej Osad- 
nictwa  Spółdzielczo-Parcelacyj- 
nego, funkcję tę z ramienia „Wi. 
ci* objął kol. Jerzy Matus, 


h sposób, jak sobie to wyobrażaliś, 


my. Niektórzy z wiciarzy sądzili, 
że te przeobrażenia dokonają się 
bez bólu, że dokona ich pow- 
szechny i zgodny zryw narodu, 
gdy tymczasem trzeba je było 
wprowadzać często przy użyciu 
siły, Niejednokrotnie realizowali 
je ludzie, którzy nie rozumieli 
naszych skrupułów moralnych i 
przez to wydaje nam się, że na- 
sze ideały zostały poprostu spro- 
fanowane, To wytworzyło u 
wielu z nas cechę niechęci do 
rzeczywistości. Staliśmy na boku 
i przyglądaliśmy się tym wszyst. 
kim zjawiskom, podlegając głę- | 
bokiej rozterce i do dziś dnia na 
tej pozycji stoimy. Z jednej stro- 
ny godzimy się na cały szereg 
rzeczy, które już przyszły, ale z 
nieufnością odnosimy się do te 
go, co nowego dalej będzie ro- 
bione. Postawa ta jest cechą nie 
tylko niektórych działaczy wi- 
ciowych, ale i dużej części na- 
rodu 

To samo można obserwować 
i w partiach politycznych. P. S. 
L., które początkowo miało bar- 
dzo szerokie zamiary, chciało 
wyprzeć rzeczy w jego ZrozU- 
mieniu nieodpowiednie, później 
poszło na coraz większe fak- 
tyczne ustępstwa przy utrzyma- 
miu formalnej nieustępliwości i 
przez to zostało zepchnięte, sta- 
jąc się w końcu partią czysto 
opozycyjną. Te same zjawiska 
widoczne są także w środowi- 
skach naukowych. Niemal na 
wszystkich odcinkach można te 
rzeczy zaobserwować. W Polsce 
jednak przemiany się dokonują, 
pewien system się ugruntowuje, 
pewien ustrój staje się faktem, 
a coraz więcej ludzi przyjmuje 
to za rzecz, która istnieje, która 
nie da się dłużej zaprzeczać. Lu- 
dzie ci jednak nie mogą się po- 
godzić z całym przewrotem, po- 
dejrzewając, że tam na końcu 
okaże się chęć przeobrażenia 
Polski w 17-tą republikę, albo 
że wybuchnie wojna i zmiecie to 
całe towarzystwo, które zabrało 
się do urządzania Polski na no- 
wy sposób. Każdy człowiek, 
który czuje potrzebę budowania 
w realnych warunkach, bywa 
zbijany argumentami 17-tej re- 
publiki i wojny, A tymczasem 
przed naszym narodem otwotzy- 
ły się mozliwości pomyślnego 
rozwoju i trzeba je w pełni wy- 
korzystać. 

Tak w skróceniu przedsta- 
wiam stosunek małkontentów do 
dzisiejszej rzeczywistości, dzi- 
siejszego ustroju 1 dzisiejszej 
Polski. Oczywiście są przyczy- 
ny dość poważne, które powo- 
dują taki stan i o nich będę mó- 
wił w dalszym ciągu referatu. - 
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PALMA 


Szczęście przychodzi do czło- 
wieka najczęściej drogą cier- 
pienia i smutku. Im bardziej do- 
tkliwe było cierpienie, tym peł- 
niejsze staje się odczucie szczę- 
ścia. Przenosząc prawdę tę dro- 
gą analogii na szerszy teren 
możnaby powiedzieć, że zupet- 
nie tak samo dzieje się w histo- 
rii i religii, a co za tym idzie i 
obyczaju, jako, że obyczaj tka 
się właśnie na osnowie historii 
i wierzeń. Okresem takiego zbio. 
rowego smutku ludzkiego, za 
którego zasłoną kryje się u- 
Śmiechnięta radość, jest między 
innymi Wielki Post. W d. 
nych zwyczajach polskich był 
również taki, który nakazywał 
w Popielcową Środę kłaść do 
wody gałązki wierzby, wiśni, 
porzeczek albo malin i pielęgno- 
wać je, a potem rozkwitłe, zie- 
lone i pachnące wiosną święcić 
w Palmową, czyli kwietną nie- 
dzielę. Była więc palma jak gdy- 
by symbolicznym mostem prze- 
rzucającym świeże swoje listecz- 
ki z brzegu smutku postnego na 
crzeg bliskiej radości zmar- 
twychwstania; mostem, pod któ. 
rym od wieków toczy szare 
swoje wody rzeka „Gorzkich ża. 
lów” i „Krzyżowej drogi“. 

Kiedy już święcona” woda i 
modły kapłańskie podnosiły 
skromne, wierzbowe bazie do 
pewnego rodzaju relikwi, niesio- 
no je uroczyście do domu i wty- 
kano za obraz, gdzie trwały za- 
suszone, aż póki z nadejściem 
nowej Wielkanocy nie wyparły 
ich z „tronu“ inne świeże, roz- 
kwitłe gałązki. Baziom tym wiel- 
sanocnym przypisywano jedną 
wielką moc, mianowicie ochronę 
przed zarazą. Kto połknął na- 
czczo w Wielkanoc poświęcony 
pączek otrzymywał we własnych 
wierzeniach gwarancję, że już 
przez cały rok nie ma go prawa 
tknąć żadna złośliwa choroba. 
Nie trzeba chyba dodawać, że 
często dużo z obyczajem takim 
było kłopotu i niejeden człowiek 
wolał raczej narazić się na za- 
chorowanie, niż spełnić tę. nader 
ciężką czynność. 

Nie jest wykluczone, że poza 
niepozornym bukiecikiem rózeg 
zielonych, którymi według no- 
wej, chrześcijańskiej terminolo- 
gii witano Chrystusa na ulicach 
Jerozolimy, kryje się resztka 
dawnych zwyczajów pogańskich, 
związanych ze świętem ku czci 
wiosny. Mieli bowiem pogańscy 
nasi ojcowie cały szereg takich 
sezonowych świąt, z którymi o* 
byczajami tak byli zżyci, że mi- 
mo całej miłości i oddania dla 
nowej, 
rozstać się z nimi nie chcieli. 
Walka jaką Kościół na tym po- 
lu musiał zawsze prowadzić by* 


chrześcijańskiej wiary, . 


ła bardzo poważna i ciężka, nie 
kończyła się też nigdy całkowi- 
tym zwycięstwem i często strony 
obie szły na pewnego rodzaju 
ustępstwa. Stare, pogańskie oby- 
czaje zostawały jak gdyby o* 
chrzczone przez nadanie im no-- 
wego znaczenia i nowego wytlu* 
maczenia. W ten mniej więcej 
sposób zyskało obywatelstwo 
chrześcijańskie obsypywanie się 
owsem w dzień św. Szczepana, 
w ten pewno również sposób 
przetrwała palma i zachowany 
już dziś w niewielu tylko miej- 
scach zwyczaj zrzucania Judasza 
z wieży. Judasz ten był niegdyś 
u pogańskich naszych ojców ni- 
czym innym, jak symbolem zi- 
my i śmierci, Marzaną, topioną 
z wielką uroczystością przy na- 
dejściu wiosny. Jeszcze w zabyt- 
kach z VXI w. spotykamy śla* 
dy tego obyczaju kategorycznie 
przez Kościół piętfnowanego. O- 
pisana jest tam mianowicie sce- 
na, w której lud zebrany nad 
rzeką topi slomianego chocho- 
ła, śpiewając przy tym żałośli- 
wie „Śmierć się wije u płotu szu- 
kający kłopotu”, a potem rozbie. 
ga się szybko do domów, przy 
czym każdy uważa, żeby się 
broń Boże nie potknąć, bo to 
wróży niechybną śmierć tego je- 
szcze roku. Ponieważ zwyczaj 
tępienia slomianej kukły zako- 
rzenił się ogromnie i nie można 
go było w żaden sposób wy:ę- 
pić, nadał mu kościół inne zna- 
czenie, kazał mianowicie wierzyć, 
że bałwan, którego się tępi, to 
nic innego tylko Judasz, które- 
mu kara taka za zdradę Mistrza 
slusznie się należy. Po jakimś 
czasie odczucie istoty obyczaju 
rzeczywiście się zmieniło i już 
u Kitowicza ma tylko tę właśnie, 
Chrześcijańska postać. „Chłop 
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cy swawolni zrobiwszy bałwan 
z jakich starych gałganów, wy- 
pchany słomą, na znak Judasza, 
wyprawiali z nim na wieżę ko” 
ścielną jednego lub dwóch z po. 
między siebie, a drudzy z kija: 
mi na pogotowiu przed kościo- 
łem stanęli. Skoro Judasz został 
zrzucony z wieży, natychmiast 
jeden, porwawszy za postronek, 
uwiązany u szyi tego Judasza, 
włóczył go po ulicy, biegając 2 
nim tu i ówdzie, a drudzy, goniąc 
za nim, bili go kijami nieprze* 
stannie, wołając, co gardła: — 
Judasz, — póki owego bałwana 
wniwecz nie popsuli... Lecz ta 
swawola chłopców w zwyczaj 
wprowadzona, jako pokrzywdza- 
jąca domy boskie, sługi naresz- 
cie ustała”. , 


Swawolni chłopcy byli rzeczy- 
wiście plagą wszystkich poważ- 
nych uroczystości kościelnych. 
Z ich głównie powodu musiano 
zaniechać powszechnych niegdyś 
przedstawień kościelnych, jako, 
że zachowywali się calkiem nie- 
właściwie. Z ich również powodu 
wyrugowano z kościoła oracje o 
śledziu i żurze postnym, wygła- 
szane w Palmowa Niedzielę. Ale 
czego to nie wynajdzie taki smyk, 
dla którego jeszcze ani nic waż- 
nego, ani nic poważnego nie 
istnieje? Oto jakie skargi slyszy- 
my w dalszym ciagu opowiadań 
J. Kitowicza o Wielkim Tygod- 
niu. 


„Zostały się chłopcom do za- 
bawki grzechotki. Te miały po- 
czątek w Wielki Czwartek a ko. 
niec w. Wielką Sobotę: trwały 
przez ten czas, przez który ko- 
ściół nie używa dzwonów do 
dzwonienia, tylko klekotów do 
kołatania. Jak prędko na wieży 
kościelnej odezwała się klekot- 
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Przedwiośnie 
Zagralły, zahuczały topole — 
przywtórzyły dołem wierzby. 
Skore trzciny ku chałupom, polom 
wieść zelgi poniosły wierzchem. 
Wiunęły, pociekły dudniące wichrzyska 
tratując galopem zimę — staruchę. 
Deszcze przystąpiły z kropideł pryskać 
pokrapiać ostatnie, uparte śniegu łachy. 
Aż se słońce tam w górze przetarło 
zamorusaną szybkę nieba 
i — dali go ku śpiącej ziemi, w jej barłóg 
z nienamolną oskomą poglądać! - 
Ej, jak hyłkiem wziena umykać zima! 
Jak woda krą szumi! Jak bulka! Bulkoce! 
Słońce nie mogło dłużej wytrzymać, 
rzuciło się tarzać wele gruszki w roztoce! 
Wiosenny, surowy uderza zapach! 
Pragnienia! Wieczyste pragnienia! 
Ramiona drżą! Pierś szerzej oddycha! 
Nareszcie wstaje nowa spod śniego ziemia!:. 


ka, chłopcy natychmiast nie o- 
mieszkali biegać po ulicach z 
swojemi  grzechotkami, czyniąc 
niemi przykry hałas w uszach 
przechodzących... W Wielką Śro 
dę po odprawionej jutrzni w ko- 
ściełe, która się nazywa Ciemną 
Jutrznią, dlatego, iż za każdym 
psalmem odśpiewanym gaszą po 
jecwe-; świecy, jest zwyczaj na 
znak tego zamierzania, które się 
stało w naturze przy Męce Chry- 
stusowej, że księża psałterzam 
i brewiarzami uderzają kilka ra- 
zy w ławki, robiąc mały tym 
sposobem łoskot. Chłopcy swa- 
wolni, naśladując księży, pozbie. 
gawszy się do kościoła z kijami, 
tłukli niemi o ławki z całej mo- 
cy, czyniąc grzmot po kościele 
jak największy tak dlugo, aż 
dziadowie i słudzy kościelni, 
przypadłszy z gandziarami, nie 
wyparowali ich z kościoła. Ale 
chłopcy, szybciejsi w nogach od 
starych dziadów, urwawszy tego 
i owego po plecach kijem, sami 
zdążyli przed gandziarą umknąć 
z kościoła”, 

Jednym z bardzo charaktery- 
stycznych zwyczajów wielkopost. 
nych było jeszcze wieszanie śle- 
dzia i grzebanie żuru. „Detroni- 
zacja' ta następowała zwykle w 
Wielki Piątek wieczorem, albo 
w sobotę rano. Byly Król „Śledź” 
chudy władca całego postu, wi- 
siał samotnie na wierzbowej su- 
chej gałęzi, póki wiatr nie ulito- 
wał się jego nędzy i nie zawiał 
go gdzie na pola, jak w przepaść 
zapomnienia. Nie lepszy los spo- 
tykał drugiego monarchę, żur. 
„Żur wynosili z kuchni — pisze 
Kitowicz — jako już dłużej nie- 
potrzebny, co było sidłem do 
zwiedzenia jakiego prostaka. Na- 
mówili go, żeby garnek z żurem 
w kawale sieci wziął na placy i 
niósł go tak albo na głowie trzy- 
mając, niby do pogrzebu. 
niosącym frant jeden szedł z ry- 
dlem, mający dół kopać żurowi 
iw nim go pochować. Gdy się 
wyprowadzili z kuchni na dzie- 
dzinice, ów, co szedł z rydlem, 
uderzył w garnek, a żur natych- 
miast oblewał niosącego i spra- 
wiał śmiech asystującym . temu 
zmyślonemu pogrzebowi żurowi 
i patrzącym na niego”. Kończyło 
się panowanie smutku, nadcho- 
dziła radośćł Zmartwychwstawał 
Pan, zmartwychwstawała wiosna, 
zmartwychwstawały serca ludz- 
kie, Wielkanocne, srebrne bazie, 
poświęcone w Palmową Niedzie. 
lę ga skromnie za obrazem, 
jak gdyby to nie one, były pierw- 
szymi zwiastunami szczęścia, jak 
gdyby to nie ich świeże listeczki 
trzepotały niedawno radośnie nad 
rzeką smutnych, „gorzkich” roz. 
myślań. 

Mieczysława Kowalska 


-nazwano 


Siehie 
Dzieje ludzkości to jedno wiel 
kie dążenie do ideału i do szczęś 
cia. Człowiek tkwi w odwiecz- 
nej tęsknocie do czegoś, co na- 
zywa lepszym od otaczającej go 
rzeczywistości. Ludzkość długie 
sześć lat ogromnych zmagań wo- 
jennych pielęgnowała w sobie 
wyimaginowany obraz szcz ęścia. 
Teraz pragnie go całą siłą.„Prę- 
ży się energia ludzka, aby cho- 
ciaż przybliżyć się do tego pro- 
stego; ziemskiego, kiedyś wyś- 
nionego ideału. Niestety jakże 
daleka droga. Wojna poczyniła 
ogromne spustoszenia. Spusto- 
szenia materialne i duchowe. 
Pierwsze, zdecydowaną posta- 
wą czynu, wysiłkiem fizycznym, 
umiłowaniem pracy, którym oz- 
nacza się chłop polski i robotnik, 
— dadzą się odrobić. Drugie, to 
spustoszenia duchowe. Społecz- 
ne i moralne wartości klasowe, 
tak chłopskie jak i robotnicze 
zostały w wielu wypadkach wy- 
darzeniami wojny poważnie za- 
chwiane. Droga naprawy dla 
sprostowania jest długa, wy- 
maga dużego i celowego wysił- 
ku. Zatracił się 
wiek. Zezwięrzęcęnie, które jest 
naturalnym objawem każdej w oj 
ny trwa dalej, nie zmniejsza się, 
podtrzymywane plotką, nieuza- 
sadniową niczym opinią, że woj- 
na się jeszcze nie skończyła. Kon 
sekwencje tego są straszne. Od- 
rodzenie duchowe, które winno 
być następstwem okresu powo- 
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bowiem czło+” 


aWSAGOK 


jennego mie następuje, a jeżeli 
następuje to nieproporcjonalnie 
wolno w stosunku do tętna ży- 
cia. Świat wartości chłopa i-robot 
nika, świat, który zawsze prze- 
ciwstawiał ideał solidarności spo 
łecznej ideałowi indywidualnego 
sukcesu został madszarpnięty. 
Nieodosobnione są wypadki kra 
dzieży mienia prywatnego, czy 
państwowego, nielegalnego han- 
dlu, czy modnego szabru, aby 


"tylko łatwizną — bes pracy zbo- 


gacić się, obojętne czy to jest 
kosztem brata, czy sąsiada. Spi- 
janie bimbru, chęć użycia i za- 
spokojenia niskich instynktów 
są na porządku dziennym. Roz- 
pętały się namiętności zaprzecza- 
jące niekiedy istnienia obiektyw 
nego dobra. A przecież te 3 war- 
stwy; chłop, robotnik, inteligent 
pracujący wzięły na siebie odpo- 
wiedzialność za byt narodu, za 
realizowanie społecznych i etycz, 
nych ideałów demokracji. 

przecież współtwórcą Polski Lu- 
dowej opartej na zasadach spo- 
łecznej demokracji może być tyl- 
ko uspołeczniony, wolny i samo. 
dzielny obywatel. Brnąc w hao- 
sie i pogłębiając zło, które wojna 
z konieczności wniosła — szczęś 


"się nasze metody pracy 


cia nie zbudujemy. Nic w życiu 
nie zmieni się w sposób zasadni- 
czy, jeżeli człowiek, podmiot ży: 
cia, w sobie nie dorośnie, nie doj- 
rzeje do ucieleśnienia tych zmian, 
o ile każdy z obywateli nie prze- 
tworzy tych zmian na treści co- 
dzienne, stosowane w stosunkach 


wzajemnych i w wykonywanej 
pracy. 
Wyjście jedno. Intensywna 


praca nad samym sobą. Ciągłe 
korygowanie swego stosunku do 
bliźnich, . do środowiska — sta- 
waniet się człowiekiem — peł- 
nym człowiekiem. 


Praca długa, ale tylko ona mo, 
że nas postawić w rzędzie tych, 
którzy chcą zmieniać świat. Tyl- 
ko w oparciu o dobrowolny, sa- 
modzielny wysiłek można sku- 
tecznie przeorać własny umysł i 
serce. Odmienić siebie w domu, 
we wsi, w państwie. 


W nieustępliwej twardej wal- 
ce my wiciarze wypracowaliśmy 
swą postawę i ideologię przed 
wojną. W codziennym trudzie i 
doświadczeniach kształtowały 
samo- 
kształceniowej i wychowawczej 
pobudzające nas i ułatwiające 


Sprostowanie 


Kurs żeński Uniwersytetu Ludowego w Orzechowie Morskim 


rozpoczyna się 1.4 i trwa do 30.0. Bliższe szczegóły zobacz 


w Nr. 44 „Wici“ z roku 1940. 


Marcin Siudak 


(obrazek ze wsi) 


Chociaż zwał się właściwie Siu, 
lak, nazywano go powszechnie 
Burczykiem, albo Burkiem. Siu- 
daków jest w Grobli kilkunastu, 
trzeba ich więc jakoś od siebie 
odróżnić. Jeden Siudak zwie się, 
z tego powodu, potocznie Ma- 
ciek, drugi Pietrzyk, trzeci Fu- 
lorz, cz warty Ofyrciok, piąty i 
dziesiąty jeszcze inaczej, nic 
więc dziwnego, że Marcinowego 
ojca nazwano Burkiem. Nie jest 
w tym nic dziwnego, bo prze- 
zwiska.są ną wsi zjawiskiem zu- 
pełnie naturalnym, a Burek nie 
jest słowem paskudniejszym od 
Srakuły, Ciapy, Smotka czy 
Smaciarza, a z tamtych nikt się 
nie Śmieje. Z Burka natomiast 
śmiano się, Burek był nazwą 
pogardliwą, Burek był slowem 
obraźliwym. Gdyby  Burkiem 
dumnego  Podsiadłę, 
któregoś z Wydrów, czy innych 
„kmieciów”, niktby się z tego nie 
śmiał, ale że u Burków była bie- 
da, słowo Burek stało się na* 
prawdę przezwiskiem. 


U Burków była nędza. Mar- 


cin, jako najstarszy już od sze- 
Ściu lat musiał chodzić za płu- 
giem, poganiając ojcu konie. 
ustawał przy pracy, kiedy chude 
nożęta plątały się, kiedy utykał 
na bryłach, sadzał go ojciec na 
konia, aby pracy dokończyć, a z 
pola przed wieczorem nie zjeż- 
dżać. A kiedy i konie, ustawszy, 
nie słuchały rozkazów, pral sta- 
ry Burek batem i konie i Mar- 
cina. Skarżyć nie było się komu, 
bo każdy z domowników miał 
dosyć swych kłopotów. 

Do szkoły został oczywiście 
Marcin zapisany. Uczęszczał na- 
wet do niej przez pięć lat. Nie 
wiem jednak, czy z tych pięciu 
lat uskładałoby się trzy pełne 
miesiące. Jesienią i wiosną pracy 
w domu było tak wiele, że w ża- 
den sposób nie dało się urwać 
paru godzin dla szkoły, a zimą 
było znów za zimno, żeby boso 
można do szkoły maszerować. 
Co innego jazda do Bochni! Kil- 
ka razy w ciągu zimy  ubierał 
Marcin ojcowe buty, owijał się 
wytartym kożuchem i wiózł nau- 


czyciela do Bochni, odległej o 
dobre dwadzieścia kilometrów 
od Grobli. Wiózł go „wynędz- 
niałym Siwym, żeby nie płacić 


kary za opuszczanie sz kolnych 
godzin. A że te godziny on, a 
nie ojciec opuszczał, słuszną i i 


sprawiedliwą było rzeczą, żeby 
on, a nie ojciec kostniał z zimna, 
czekając do późnej nocy na, za- 
łatwiającego „sprawunki”, nau- 
czyciela. 

Gorzko wspominał dorosły 
Marcin te dziecinne lata! 


Nic więc dziwnego, że Marcin 
wyszedł ze szkoły, nie umiejąc 
ni czytać, ni pisać. Dało to zno- 
wu powód do późniejszych szy= 
derstw i docinków, a nawet do 
pewnego rodzaju pogardy, jaką 
darzyfi Marcina ludzie, którzy, 
opływając w dostatki, nie mogli 
zrozumieć Marcinowej tragedii, 
a pysznili się tym, że potrafią 
czytać drukowane i po wielkim 
mozole zdolni są koszlawymi li- 
terami podpisać się na podaniu, 
które napisał organista. Marcin 
bolał nad tym, kiedy już doszedł 
do pełnego rozumu, ale niestety 
trudne warunki życia nie pozwa- 
lały mu na samokształcenie. 
Trzeba było zresztą prosić ko- 
goś o pomoc, a Marcin nie chciał 
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odmienić, aby odmienić świat 


nam odnalezienie siebie, swoich 
istotnych wartości, kształtowa- 
nie swego poglądu na świat i po- 
stawy wobec życia. 


Musimy wznowić szlachetne 
tradycje Kół Młodzieży Wiej- 
skiej „Wici”, musimy pracę na- 
szą oprzeć na samokształceniu— 
samowychowaniu. Zdajemy so- 
bie sprawę, że w chwili dzisiej- 
szej wysiłki winniśmy nie tylko 
skierować na literaturę piękną, 
ale przede wszystkim ześrodku- 
jemy je na zagadnieniach prze- 
budowy ekonomiczno _ społecz- 
nej, że w naszych pracach samo- 
kształceniowych wzniesiemy na 
wysoki poziom kulturę myślenia 
ekonomicznego. Tô jest koniecz- 
nością na skutek kształowania 
się nowego życia państwowego. 


Dziś, kiedy nurt życia, jak po 
każdej wojnie, jest wartki, kie- 
dy tak ogromne przemiany do- 
konały się, wiciarze muszą sta- 
nąć do pracy nad sobą. Nie pły- 
wać po wierzchu, żyjąc przygod- 
nie zdobytymi wiadomościami i 
doświadczeniem. Doskonaląc sie 
bie, udoskonalimy wytwory na- 
szych rąk i mózgu. Entuzjazm 
dla dobra, piękna i-prawdy, żar 
wewnętrzny będzie dla nas źró” 
dłem siły i wytrwania. 

Trzeba zmienić świat, bo zło 
i niesprawiedliwość panoszą się. 
Dokonamy tego odmieniając sie. 
bie. 

Szpunar Andrzej 
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dawać nowych powodów do 
drwinek. Był bardzo czuły na 
punkcie tej resztki honoru, jaką 
mu otoczenie raczyło zostawić. 
Borykał się więc z biedą, speł- 
nienie tajnych marzeń zostawia- 
jąc na później. 


Ojciec umarł, kiedy Marcin, 
najstarszy z rodzeństwa miał lat 
jedenaście. Został więc Marcin 
głową rodziny, boć niedołężnej 
matki i starej babki nie można 
liczyć. Co prawda, babka w tych 
pierwszych latach była dla Mar- 
cina wielką podporą. Ona opie- 
kowała się domem, kiedy - Mar- 
cin pracował w polu, czy Siwym 
jechał na zarobek, ona pilnowała 
dzieci, ona pielęgnowała chorą. 
Dziewczęta nie chciały w domu 
siedzieć, nie chciały, jak Marcin 
harować i parszywieć w biedzie. 
Jedna uciekła wprost z domu do 
Krakowa, druga poszła do wuj- 
ka na służbę, a tylko średnia po- 
została w domu, może dlatego, 
że bardziej bała się ludzi, niż 
biedy. Młodszy brat zgodził się 
do paszenia gromadzkiego by- 
dła, aby tylko coś zarobić i opę- 
dzić się biedzie. Marcin pozostał 
w domu. Nie myślał na pewno 
dlaczego pozostaje, ale pozostał. 
Może żal mu było wsi rodzinnej 
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Wyjaśnienie młodzieży z Szyc 


W związku z drukowaną przez 
nas pracą J. Wiktora, napisaną w 
reasie okupacji pt. „Na kursie spół- 
dzielczym” otrzymaliśmy list od 
Koła Młodzieży Wiejskiej .w Szy- 
cach, tkóry zamieszczamy. 

Piszemy do Was kochana Redak- 
cjo z Szyc, które należą do powia- 
tn Olkuskiego, a woj. Krakowskie- 
Jest tu stary Uniwersytet Lu- 
dowy im, Władysława Orkana, któ- 


go. 


rego pierwszym kierownikiem i wy-` 


chowawcą był Ś. p. Ignacy Solarz. 
. Obecnie w nowym Uniwersytecie 
odbył się Il-gi koedukacyjny kurs 
4-ró miesięczny. W organie Zw. M. 
W. R. P, „Wici”* w numerze 4-tym 
2-26 stycznia 1947 roku, jest za- 
mieszczony artykuł Jana Wiktora 
pod tytułem „Na kursie spółdziel- 
czym”, w którym to autor opisuje 
swoją podróż furmanką w czasie 
okupacji, do Uniwersytetu Ludowe- 
go w Szycach, na odbywający się 
kurs Spółdzielczy. Pięknie i zgo- 
dnie z rzeczywistością opisuje au- 
tor miejscowości leżące po drodze 
jego podróży, Uniwersytet Ludowy 
i pewne opowiadania miejscowej 
kierowniczki na temat stosunków 
panujących w okolicy. Prawdą jest, 
o ciężkim, pełnym trudu, dostawia- 
niu mleka do miasta, na własnych 
barkach, przez okoliczne kobiety 
wiejskie, prawda o znajdującym się 
w sąsiedniej wiosce dworze i jego 
właścicielu, prawda o rozpiciu wsi, 
zwłaszcza podmiejskiej — w czasie 
wojny, o graniu w karty. Jednak 
należy to przypisać w pewnym sto- 
pniu osłabieniu nerwowemu i lek- 


i chałupy krzywej, może chciał 
niedołężnej matce Śmierć na 
własnych śmieciach zapewnić i 
na chleb czarny dla niej zapraco- 
WaĆ.:« 

Pozostał, choć wszyscy twier- 
dzili, że zmarnieje. 

I byłby zmarniał, gdyby nie 
silna wola, przechodząca wprost 
w upór, gdyby nie to „coś”, co 
mu każało pozostać na ojcowym 
zagonie. Wystarczy wspomnieć, 
ze nie jadł, nie spał, tylko pra- 
cował, że chodził obdarty jak 
żebrak, że żył zapomniany przez 
wszystkich. Żył jednak i prze- 
żył, choć babkę i matkę pocho- 
wał, choć nic mu się w gospo- 
darce w tych czasach nie wiodło. 

Ożenił się młodo, bo w dwu- 
dziestym pierwszym roku życia. 
Różnie tam w tym małżeństwie 
bywało. W jednym naprawdę 
dobrali się z żoną, a mianowicie 
w, upornej pracowitości. Dzięki 
temu mogli w krótkim stosunko- 
wo czasie odgrzebać się z biedy 
i odetchnąć po latach nędznego 
bytowania. Gospodarzyli już 
sami, jako że siostra, która była 
w domu, wyszła zamąż, a bratu 
znudziło się pasanie cudzych 
krów i wyjechał do Krakowa. 
Marcin. stanawszy na pewnym 


kiemu załamaniu się jakiemu uległa 
pewna część naszego społeczeństwa 
po przegranej w roku 1939. Lecz 
nie prawdą jest, że w roku 1939, 
był jakiś gremialny rabunek Uni- 
wersytetu przez okolicznych miesz- 
kańców. Nie prawdą jest, jak jest 
napisane w artykule: „Synowie oj- 
ców w roku 1918 rzucili się na ra- 
bunek bo to rządowe”. Wiadomym 
jest wszystkim znana ucieczka mło- 
dzieży polskiej w miesiącu wrześ- 
niu na Wschód. I w Szycach nie 
było inaczej. Uciekały tłumy ludzi, 
starych i młodych, uciekała p. kie- 
rowniczka, wszyscy zostawiając 
swój dobytek na łaskę losu. Było 
tego majątku wszędzie pełno roz- 


dnej z wykładowczyń. 


rzuconego po rowach i drogach. 
Trudno więc uwierzyć ażeby ktoś 
się rzucał specjalnie na Uniwersy- 
tet. Po burzy wracali ludziska z 
odparzonymi nogami, niekiedy w 
październiku dopiero, aż z dalekiej 
Zamojszczyzny, niektórzy później z 
Węgier, z Rumunii z obozów i t. p. 
P. kierowniczka wróciła najpóźniej 
w tydzień po ucieczce, gdzie pod- 
czas nieobecności jej zdążyli się już 
zakwaterować przejściowo Niemcy, 
którzy poniszczyli emblematy pań- 
stwowe, obrazy, albumy i bibliote- 
kę w świetlicy Koła Młodzieży. 
Oczywiście zaszedł wypadek zagi- 
nięcia pewnej części garderoby je- 
Kto jednak 


Uwaga Wrocławskie! 


Napływają do nas liczne zapytania od Koleżanek i Kolegów 
z województwa wrocławskiego w sprawie pracy Kół oraz dzia- 
łalności Zarządu Związku Wojewódzkiego. Informujemy, że we 
wszystkich tych sprawach zwracać się należy do Zarządu Wo- 
jewódzkiego, wybranego na Walnym. Zgromadzeniu Delegatów 
Związku Wojewódzkiego w dniu 14 lipca 1946 r. 


Prezydium Zarządu pelni funkcje w następującym składzie: 
Baran Józef — prezes 
Kut Ludwik — I wiceprezes 


Sokołowski — II wiceprezes 


. 


"W/ronówna Maria — sekretarz 
Łukasiewicz — skarbnik 
Szmigulan Mikołaj — kierownik 
U tych Kolegów zasięgać należy informacji we wszystkich 
sprawach związkowych. Prace w Kołach Młodzieży należy oży” 


wić. W razie trudności prosimy nadal pisać do Zarządu Głów- 
nego Warszawa, ul. Złota 7, m. 16. 


gruncie, zmienił się zupełnie. 
Z zahukanego, zabiedzonego 
chłopczyny wyrósł na poważne- 
go gospodarza. Za gospodarza 
uważał go też każdy obcy, nie 
uznawali go tylko swoi. Dla 
tych, którzy go znali od dzieciń- 
stwa, pozostał zawsze dawnym 
Burkiem, pogardzanym i wyszy- 
dzanym przy każdej sposobno- 
ści. Odczuwał fakt ten boleśnie. 
Nie mogąc przeczytać żadnej 
książki, ani gazety, garnął się do 
ludzi, aby dowiedzieć się czegoś, 
aby zdobyć chociaż odrobinę 
wiedzy, a ludzie go odpychali. 
Był pierwszym we wszystkich 
organizacjach, nie żałując krwa- 
wo zapracowanego grosza na 
składki i ofiary rozmaitego ga- 
tunku. Nie opuścił żadnego ze- 
brania, szedł wszędzie, gnany 
ciekawością, żądzą wiedzy. Był 
pierwszym na wszystkich ze- 
braniach gromadzkich, wicio- 
wych, ludowych.  Zapamiętale 
strajkował w roku 1937. Na ze- 
branie szedł, bo wołali wszyst- 
kich, ale stawał skromnie w ką- 
cie i słuchał, nie pchając się do 
prezesowskiego stołu, choć jego 
życiowe doświadczenie i zdrowy 
rozsądek cisnęły mu na usta sło- 
wą prawdy, której napróżno szu- 


kali rozdymający się miejscowi 
politycy; na członka się zgłaszał, 
bo przyjmowali wszystkich, że- 
by pochwalić się liczbą. Przyj- 
mowali go wszędzie, bo chętny 
był do pracy i szedł tam, gdzie 
nikt iść nie chciał, przyjmowano 
go, wszędzie się przydał. 

A miał w tym okresie jedno 
tajemne życzenie, które postano- 
wił koniecznie zrealizować. Po- 
stanowił poznać sztukę czytania 
i pisania. Brakło mu jednak od- 
wagi, aby poprosić kogoś 0 
pomoc. 

W tym właśnie czasie powró” 
ciłem do Grobli po szkole i woj- 
sku i powziąłem zamiar nie 
opuszczać jej już nigdy. Najbliż. 
szym moim sąsiadem był Mar- 
cin Burcyk. Siłą faktu więc spo- 
tykaliśmy się codziennie i co- 
dziennie prowadziliśmy krótsze 
lub dłuższe, zależnie od jego 
czasu rozmowy. Marcin każdą 
wolną chwilę spędzał u nas w 
domu, zaczynając zawsze dysku- 
sję na palące tematy. Wszystko 
chciał wiedzieć, wszystkim się 
interesował, wprowadzając mnie 
nieraz w zakłopotanie pytaniami, 
na które nie miałem odpowiedzi. 
A jemu zdawało się, że ja powi- 
nienem wszystko wiedzieć. Dzi- 


c” 


` pienia takie, 


za to winę ponosi? My, tu na miej, 
scu, możemy również służyć dowo= 
dami i faktami i są ludzie, którzy 
tam pracowali w tym czy innym 
charakterze i sprawę dokładnie 
znają. Był obecny i zna tę sytuację 
kol, Lejwoda Stanisław, prezes Lu- 
belskiego Zw. M. W. „Wici”, Dla» 
tego po ukazaniu się wymienionego 
powyżej artykułu w „Wiciach”, na 
wsi zawrzało. Czytali wszyscy: 
starzy i młodzi, a w Świetlicy Ko» 
ła M. W. odbyło się gruntowne stu= 
diowanie tego artykułu i postano« 
wiono ze swej strony to wyjaśnić, 
gdyż poczuli się wszyscy nie słusz= 
nie pokrzywdzeni. (A opisać kogoś 
w gazetach to się tego na wsi tak 
łatwo nie przemija.) I tu pewna 
nieścisłość i nieorientacja, że pu 
upadku caratu ludność rzuciła się 
na budynki. Bo właściwie to była 
po wybuchu wojny światowej w 
roku 1914 i ludność brała udział z 
rozkazu wójta, a wiemy jakim się 
on cieszył posłuchem w owych cza- 
sach. Tyle by było na naszą obro- 
rę, chociaż nie czujemy się winni, 
bo sami zresztą wiemy, że za wystą_ 
czy inne najłatwiej 
kłaść winę na ogół lub społeczeń- 
stwo, co wiele nie przyczynia się 
do wytworzenia dobrej atmosfery. 
Naszym życzeniem byłoby, ażeby 
Redakcja raczyła zamieścić to wy- 
jaśnienie w „Wiciach”. 


Z wiciowym pozdrowieniem 


Sekretarz Prezes 


Litewka St. Binczycki T. 


wiłem się początkowo tej cieka- 
wości, aż w końcu doszedłem 
do sedna sprawy. Zagadnąłem 
go wreszcie pewnego razu: 

— Czemu ty — Marcin nie u- 
czysz się czytać? 

— Gdzie ja ci teraz mam czas 
na naukę. A zresztą jestem już 
za stary na takie rzeczy. 

— Nie opowiadaj głupstw, bo 
jeszcze starsi od ciebie uczą się 
i portafią. Przecież masz dopie- 
ro trzydzieści lat. 

— Mam dopiero trzydziestkę, 
ale w tej trzydziestce przeżyłem 
więcej, niż inni w stu. Nie, nie 
dam rady. A zresztą potrzebne 
mi, żeby się ze mnie śmiali? 

— Kto się ma śmiać? 

— No ty pewnie nie, ale dru- 
dzy. Mało to mi już nadoku* 


czali? A cóż ja to jestem gorsze- ` 


go od innych? Kiedy byłem nę: 
dzarzem, Śmiali się, kiedy bez 
niczyjej pomocy dźwignałem się 
jako tako, też się śmieją. 

— Tym się, Marcin, nie przej. 
muj. Głupota ludzka jest jak 
morze. 

— Wiem o tym, 
mi przykro. 

— Otóż widzisz! Śmieją się 
z ciebie, że nie umiesz czytać, 
ani pisać. Nie mów nikomu nic, 


ale zawsze 


PEREZ r. 
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SPRAWY SPÓŁDZIELCZE 


Boe EH CZES Sez ornu 


Mimo dużych mrozów sezon 
jajczarski zbliża się szybkimi 
krokami. Już dzisiaj nie zwleka- 
jąc należy poczynić jaknajsta- 
ranniejsze przygotowania do 
skupu jaj bezpośrednio od pro- 
ducenta. Ma to duże znaczenie 
w handlu wewnętrznym i zagra” 
nicznym. » 

Hasło nowego sezonu — 
sprzedaj zanim jajko ostygnie. 
Jest to zasada zdrowej kalkula- 
cji, opartej na trwałych podsta- 
wach handlowych. 

Cel sprzedaży jaj świeżego 
jest jasny. > 

Šwieże jaja — nie wyschnie- 
te, to gwarancja osiągnięcia na- 
leżytej ceny za jaja, to gwaran- 
cja stalego utrzymania rynków 
zbytu, na które raz wkróczymy. 

W aobie zniszczeń wojennycn 
preżność konkurencyjna przy 
zdobywaniu rynków zbytu na ja- 
ja zmalała niemal we wszystkich 
krajach europejskich i zamor- 
skich. Nie znaczy to, by sprawę 
wywozu jaj zagranicę zbagateli- 
zować. ` 

Pamiętać należy, że raz zdo- 
byty rynek przy stałym i umie- 
jetnym zasilaniu go w towar 
może stać się wyłącznie naszą 
strefą wplywów. 

Ma to kolosalne znaczenie dla 
rozwoju gospodarki drobiarskiej 
w Polsce. Stan pogłowia drobiu 
już w tej chwili niemal, że do- 
równuje stanowi z przed roku 


1030, a co za tym idzie już teraz 
należy wytężyć wszystkie siły 
ekspansywne dla zdobycia ryn- 
ków zbytu w innych krajach. 

Jajo polskie zdobyło serce an- 
gielskie. 

Mieliśmy szczęście wkroczyć 
na rynek angielski pierwsi i od- 
powiednio zareklamować nasze. 
Moment dodatni należy podtrzy- 
mać i podsycać go ciągle no- 
wymi transportami jaj, wyciąga- 
jąc w zamian dla rolnika maszy- 
ny i inny sprzęt rolniczy. 

Na eksporcie jaj zagranicę 
osiąga korzyści również i miasto, 
W zamian za jaja możemy spro- 
wadzać tluszcze, śledzie i inne 
produkty spożywcze, których 
brak odczuwamy na rynku we: 
wneętrznym. 

Nie należy obawiać się ogło- 
dzenia rynku wewnętrznego. 
Zgodnie z płanem na rok 1047 
Polska wywiezie 40 milionów 
sztuk jaj, co stanowi zaledwie 
10 proc. ogólnej produkcji jaj. 

By wywiązać się z przyjętego 


„na siebie zobowiązania należy 


wciągnać do akcji skupu jaj 
czynnik bezpośrednio zaintere- 
sowany, to znaczy element chłop 


-ski, a szczególnie młodzież zrze- 

szoną w organizacjach młodzie: 
żowych, która ma bezpśrednio 
wpływ na całość akcji po przez 
spółdzielcze zbiornice jaj. 

Młodzież po przejściu specjal. 
nego kursu jajczarskiego przy 
Wydziale Mleczarsko - Jajczar- 
skim „Spolem” winna być głów- 
nym czynnikiem, skupiającym 
w swoim ręku skup jaj. 

Dobrze zorganizowana sieć 
spółdzielczych zbiornic jaj, to 
gwarancja należytego obsłużenia 
zarówno wewnętrznego jak i za- 
granicznego rynku. 

Nie obojętnym jest jakie jajo 
świeże, czy wyschnięte dotrze 
na rynek miejski. Miasto w przy- 
szłym sezonie musi być zaopa- 
trzone w Świeże jaja standarto: 
we. Szpitale i dziecińce — któż 
więcej potrzebuje świeżego jaja, 
niejednokrotnie jajko jest jedy- 
nym pożywieniem dla chorego. 

Jajko jest bardzo potrzebne dla 
normalnego rozwoju dziecka. 
Naszym zadaniem jest wytęże- 
nie wszystkich sił, by chorzy i 
dzieci nie pożądali jajka, a do- 
stali je w dostatecznej ilości i w 
dobrym stanie. 


Chcesz regularne otrzymywać 
„UW fCcś** płoć mmaczwsppremesneratę 
©pieszałość marazić Cię może 
maca to, Że wysyfke pisma wsirzij- 
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Na tym polu mamy olbrzy- 
mie zaległości. 

Gdy w Angli jajko jest nieod. 
zownym daniem dla każdego 
Anglika przy śniadaniu, to w Pol 
sce, kraju rolniczym — jajko.jest 
przywilejem i tylko dla wybrań- 
ców losu. 

Zarówno dziecko wsi, jak i 
dziecko miasta pożąda jajka. 
Jest to ogromna krzywda, jaka 
się mści na zdrowotności przy* 
szłego pokolenia. Od nas sa- 
mych zależy, by sprawa ta była 
należycie rozwiązana. 

Sprzedając jajko do zbiornicy 
spółdzielczej omijamy prywat- 
nego pośrednika - handlarza. 
Stąd wniosek — jajko sprzeda- 
ne placówce spółdzielczej, to za 
oszczędzony grosz dla producen 
ta a także i konsumenta, który 
może otrzymać świeże jajo pra- 
„wie, że z pierwszych rąk. 

Z chwila rozwoju spóldziel- 
czych zbiornic jaj — wszystkie 
spółdzielnie spożywców będa 
możność zaopatrywania 
się w jaja świeże za pośrednic- 
twem swoich. ogniw organiza- 
cyjnych. Jajo zakupione w spół- 
dzielni daje pelną gwarancję je- 
go IQO proc. wartości. 

Eliminujac pośrednika przy- 
czyniamy się tym samym do 
wzrostu dobrobytu obywateła a 
tym samym i państwa. 


26 A. Siennicki 


ale weźmiemy się do roboty i 


przynajmniej w jednym zatkasz ' 


„udziom pyski. Zobaczysz, jak 
się zdziwią madrale, kiedy na 
zebraniu przeczytasz gazetę le- 
piej niż prezes, który też ledwie 
sylabizuje. Będziemy trzymać 
wszystko w tajmnicy, aż nau- 
czysz się dobrze. 

— Wiesz, Władek, ja już da- 
wno o tym myślę, ale nie miał 
mi kto pomóc. Sam nie mogę 
dać rady. Dużo liter znam, ale 
i dużo nie. Jak ty mi chcesz po- 
móc, to z wielką chęcią wezmę 
się do roboty, choćby dziś. Tyl- 
ko nie mów nikomu nic. Wasi 
mogą wiedzieć, ale inni nie. 

Zabraliśmy się do roboty. Nie 
zdążyliśmy już wiele zrobić, bo 
wiosenne roboty zabierały Mar- 
cinowi czas. Pracowaliśmy całe 
lato. A był to już rok 1939. Te- 
go lata przygladnąłem się do- 
brze, jak Marcin pracował. Ani 
jednego dnia nie próżnował. A 
we żniwa nie mogłem zrozumieć, 
jak ten chłop potrafi tak haro- 
wać. Całymi dniami u ludzi, te- 
mu odrabiał konną robotę; tam- 
temu siano, którego mu brak 
było, u innych znowu kosił czy 
żął za pieniądze, żeby coś zaro- 
bić na sprząt swojego zboża 


brakło mu czasu. Dał sobie jed- 
nak radę. Ponieważ dni miał za- 
jęte, pracował na swoim w nocy. 
Ledwie przyszedł do domu od 
kogoś, rozgłądnał się po obej- 
Ściu, już brał sierp na ramię i 
szedł na swoje. Tak'bywało każ- 
dego wieczora, chyba że deszcz, 
albo ćma nieprzejrzana zatrzy- 
mała go w domu. Ileż razy prze- 
pracował całą noc, a rankiem 
wprost ze swojego pola szedł 
znowu na cudze, na zarobek. 
Marcin nie zapomniał jeszcze 
nędzy, w jakiej się wychował i 
panicznie bał się, żeby spowro- 
tem nie powróciła. Dlatego ha- 
rował, dlatego składał na czarną 
godzinę. Miał parę złotych w 
zapasie, które chętnie pożyczał 
sąsiadom, tym zwłaszcza, którzy 
go zawsze traktowali jak dziada, 
tym, którzy w kościele nie sie- 
dzieliby z nim w jednej ławce, 
którzy, gdy szedł pieszo do Bo- 
chni, nigdy nie zabrali go na 
wóz, którzy w niedzielne popo- 
łudnie odsuwali się od niego, 
gdy chciał pogwarzyć. 
Zawierucha wojenna. Analfa- 
beta, który nie czytał nigdy ksią 
zek, ani gazet, którego w szkole 
nie męczyli nauką historii, który 
spotykał się z Polską jedynie 


pod postacią policjanta, egzeku- 
tora i innych „ciarachów”, któ- 
ry za grzechy młodości zwie- 
dził mury aresztu, i 
patriotą. Bołał nad każdą krzy- 
wdą, jaka spotkała kogokolwiek 
ze strony Niemców, „polityko- 
wał‘ zawzięcie, przepowiadając 
najeźdźcom od początku nie- 
uchronną klęskę, nie mógł bez 
obrzydzenia patrzeć na tych, 
którzy w jakikolwiek sposób 
współpracowali z Niemcami, kłó 
cił się zawzięcie z tymi, którzy 
nie wierzyli w klęskę Hitlera. 
Polował uparcie na wszelkie wia 
domości, wciskał się wszędzie 
tam, gdzie mówiono o sprawach 
politycznych i w rezultacie wie- 
dział wszystko. Wiedział, kto 
jest zażartym wrogiem Niemiec, 
wiedział, kto ich się boi, wie- 
dział, kto ich chwali, bo i tacy 
początkowo byli, wiedział, że 
tworzy się Podziemie. 
i w naszej wsi przystąpiliśmy do 
organizowania — partyzantki. 
Marcin jakoś po żniwach 1940 
roku, zagadnął mnie niespo- 
dzianie: 

— Ciekawym, ile też masz 
już tego wojska w Grobli? 


— Jakiego wojska? — uda. 


łem zdziwienie. 


okazał się - 


A kiedy 


— To niby nie wiesz? 
— Nic nie wiem! Przyśniło 
ci się chyba. Skąd ci takie myśli 


przyszły ? 
— Nie udawaj głupiego — 
odparł Marcin — —Mogę ci po 


nazwisku powiedzieć, kto nale- 
ży do konspiracji. Wy myślicie, 
że przede mną coś się skryje? 

Sprawdziwszy, że Marcin na- 
prawdę wie o nas, musiałem go 
przyjąć do plutonu. Przysięgę 
złożył Marcin, a ponieważ w 
wojsku nigdy nie służył, otrzy- 
mał funkcję gońca. Czuł się wy- 
raźnie zadowolony. 

Jesienią tego roku utworzyli- 
śmy trójkę kolportażu wydaw- 
nictw „Rocha”. Prócz mnie na- 
leżało do nićj jeszcze dwóch po- 
ważnych ludowców. Kiedy jed- 
nak przyszło do transportu 
poczty, nie miał kto z nią iść. 
Jeden z trójki stchórzył i ani ra- 
zu nigdzie się nie ruszył, a drugi 
posługiwał się żoną, siostrą, 
szwagrem, byłe samemu nie iść. 
Zdaje się, że raz jeden był z 
pocztą w Szczurowej. 

Marcin i to wywąchał. Powtó- 
rzyła się ta sama historia, co z 
przyjęciem do plutonu. Marcin 
wiedział o każdej „poczcie”, a z 
biegiem czasu został przyjęty do 
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Nawaliło tego roku śnieżyska 
co niemiara, a i mróz tęgi trzy- 
mał nieprzerwanie. Jaja podro- 
żały. Prawie by się zdało jeden 
— drugi mendelek zebrać i na 
targ zanieść, Ale cóż? — Kury 
gałgany nie chcą nieść! Za zim- 
no' — powiadają. 

Ale niech ino ten wiaterek cie- 
plejszy w marcu powionie, to 
zaraz do roboty się biorą — taka 
już natura kurza! Spadnie cena 
— może to i sprawiedliwie, bo 
teraz wydaje się za bardzo 
krzywdząca miejskich biedaków, 
pracujących. I tak na jaju jeszcze 
się nie straci! Są jednak gorsze 
sprawy. Przyjdą roztopy — ku- 
ry pływać nie umieją, błocka bę- 
dzie po kolana — kury w kalo- 
szach przecie nie chodzą! Do- 
piero będzie lamencenie. 

Jajka niosę, boso chodzę, 

Daj mi, chłopie, choć chodak. 

Kot — ko — dak! 

Najgorzej z tą zbiornicą spół- 
dzielczą. Wydziwia! — że to jaj- 
ka brudne, że źle się przechowu- 
ję, że pełno w nich zarazków, że 
nie bardzo kupują takie bruda- 
DA 

A co ja na to poradzę, że są 
brudne? — przecież kura znosi 
jajka. 

No tak, ale nie kura temu win 
na że brudne. 

To niby kto? 

A... gospodyni. 

I gadaj tu z takim. Ja swoje— 
oni swoje i dalejże mi tłumaczyć, 
że w tej kurze tak sprytnie jest 


WICYP 


Z ROSTOPAMEI 


pomyślane, że choćby chciała ni- 
jak brudnego jajka znieść nie 
może. Że ten brud na jajku, to 
tylko z brudnego gniazda i brud 


nego kurnika — w czystości 
zawsze czyste jajo będzie. 
A kto ich tam wie! — może i 


dla kur wymyślili nowe mody. 
Trzebaby spróbować — uprząt= 
ne se kurnik galancie (bo to i 
Wielkanoc nie zadługo), do 
gniazda nałoże czystej, suchej 
słomy i będę pilnować. Tak na 
gadanie w byle koszałki _ opał- 
ki wierzyć nie można! Zobaczy- 
my. 

Drugi raz to mi znowu w tej 
zbiornicy spółdzielczej naurąga- 
li, że jaja nie świeże. Że to por 
dobno jakieś wielkie komory, 
czy izby w nich się porobiły, co 
to zwykle w starych jajach bv- 
wają. Że były plamy (a przecie 


"dzieciaki atramentu nie rozlały), 


i takie nawet co to już przez sko_ 
rupę „pachną“ jak zaraza i dla 
ludzi do jedzenia się nie nadają 
— zbuki, jak ich nazywają. 

Czy to moja wina? 

Bo jakże to? Przecie w takie 
mrozy tęgie i śnieżyce kury sła- 
bo się niosły — zastrajkowały i 
basta! Rzadko kiedy która jajo 
miała, a z paroma sztukami przez 
zaspy do zbiornicy brnąć ochoty 
nie było. Składało się — jak bę- 
dzie więcej! Co prawda te z 
wierzchu Maryś parę razy zanio, 
sła do sklepiku, kiedy było po- 
trzeba soli i nafty, a ta na spo- 
dzie to może i więcej jak mie- 
siąc przeleżały. Może to im i na- 
prawdę zaszkodziło, bo w cha- 
cie ciepło, a garnek blaszany, nie 
przewiewny. Po prawdzie jajko 
kupuje się jak kota w worku, a 


Walne Zebranie Delegatów Kół 
pow. toruńskiego 


Dnia 30 marca b. r. o godz. 10.00 
odbędzieęsię w lokalu własnym, w To- 
runiu przy ul. Grudziądzkiej 9 prze- 
widziane statutowo doroczne walne 
zebranie delegatów wszystkich kół z 
powiatu toruńskiego, Koła wydelegu- 
ją poza prezesem i sekretarzem po 
jednym delegacie na każdych 10 
członków, uprawnionych do zabiera- 
nia głosu. Oprócz delegatów pełno- 
mocnych pożądany jest jak najlicz- 
niejszy udział wszystkich wiciarzy z 
terenu. 


Porządek dzienny obrad: 
1) Zagajenie 


2) Wybór przewodniczącego wal- 
nego zebrania 

3) Sprawozdania: prezesa, sekreta- 
rza, skarbnika, komisji rewizyjnej 

4) Dyskusja nad sprawozdaniami i 
udzielenie absolutorium 

5) Wybory nowego zarządu 

6) Wolne wnioski 

7) Zakończenie odśpiewaniem hym- 
nu wiciowego. 

Ze względu na doniosłe znaczenie 
zjazdu i ważność poruszanych spraw 
prosimy o jak najliczniejsze i nieod- 
wołalne przybycie. 

Zarząd Powiatowy Z.M.W, „Wici” 
w Toruniu 


śmierdzącego jajka sam bym jeść 
nie chciał. Tu się zgadzam — po 
sprawiedliwości musi być. Trze- 
ba tylko świeże jajka oddawać 
do zbiornicy — najmniej raz na 
tydzień, wszystkie, ani jednego 
nie zostawiać. Na starych, zep- 
sutych jajach zbiornica tracić nie 
może — bo my na tym najwię- 
cej stracimy. Handel musi być 
uczciwy — na zaufaniu oparty, 
Tu mają rację! 

Stłuczone jajko też nie bardzo 
w zbiornicy się podoba. Jajka, 
nie kamienie — powiadam — to 
się tłuką, 

No tak, ale jajko stłuczone 
prędko się psuje i nie ma tej ce- 
ny, co całe — spółdzielnia na 
tym traci. 

Niby to nie sztuka trochę o- 
strożniej z tym jajkiem się ob- 
chodzić i małym szkrabom do za 
bawy nie dawać. Przecież to to- 
war — do handlu idzie, może 
nawet za granicę jak piszą, gdzie 
wybredne Angliki, czy inne 
Szwajcary potłuczonych jaj ko% 
pić nie zechcą. 

Trzebaby wypróbować, czy na 
wet najbiedniejsze gospodarstwo . 
nie mogło dostarczać do zbiorni: 
cy spółdzielczej tylko czyste, 
świeże i całe jaja, powiększyć 
własne dochody, pomnożyć do 
chód społeczny. 

Z roztopami i powodzią jaj 
nad tymi sprawami musimy się 
zastanowić, 


Marcin Radło 


C T a ANNA 


trójki, na miejsce owego tchórza, 
co przed wojną był superludow- 
cem, a kiedy przyszło do kon- 
kretnej pracy, chował się za piec. 

Teraz dopiero zabraliśmy się 
z Marcinem do nauki czytania. 
Nie chciałem bowiem, aby nara- 
„zał życie, a nie wiedział za co. 
W przeciągu trzech miesięcy 
zrobił takie postępy, że za jeden 
wieczór potrafił przeczytać całą 
gazetkę. Radość jego była ogro- 
mna! Już nie musiał nikogo pro- 
sić o wiadomości, ani nadstawiać 
ucha, co ludzie bają, bo sam so- 
bie wszystko przeczytał. Uradzi 
liśmy obydwaj, żeby narazie 
nikomu nie mówić o fakcie, że 
przestał być analfabetą. Miało 
to być ratunkiem na wypadek 
„wpadki” Marcina przy trans- 
porcie. Cała wieś mogłaby po- 
świadczyć wówczas, że Marcin 
nie umie czytać, że nie wiedział 
wobec tego, co niesie i że, jako 
analfabeta nie orientuje się w 
wielu sprawach. Dla tych też 
powodów pozwoliłem mu zaw- 


sze na wydanie mnie, jako 
wysyłającego zapieczętowaną 
paczk^, i 


Calą zimę transportowaliśmy 
poważne ładunki prasy. Przez 


nasze ręce szły gazetki dla całej nych 


Małopolski, przez nasze ręce 
szły słowa otuchy do uciemiężo- 
nego narodu. Pracy było coraz 
więcej. Mnie absorbowały spec- 
jalnie prace w ZWZ (B-CH jesz. 
cze nie było). Organizacja i re- 
organizacja plutonu, przyjmo- 
wanie nowych żołnierzy, zbiórki 
i odprawy zabierały dużo czasu. 
Marcin pomagał mi wydatnie. 
Dyskrecja jego dziwiła mnie 
wprost. Nigdy nie słyszałem od 
nikogo, żeby jakąś wiadomość 
miał od Marcina, nikomu nie 
pochwalił się, że należy do kon- 
spiracji. A inni wtajemniczeni i 
zaprzysiężeni nie mogli często- 
kroć wytrzymać, żeby nie po- 
wiedzieć — „w tajemnicy" — 
ten zonie, tamten narzeczonej, 
inny znów zaufanemu. Z Marci- 
nem można było śmiało mówić 
o wszystkim. Prowadziliśmy 
też długie rozmowy. Opowiadał 
mi o swoim życiu, o łudziach, z 
którymi współpracowałem, a któ 
rych ani w połowie nie znałem, 
opiniował przyjęcie tego, czy 
owego do plutonu, ostrzegał 
przed zdrajcami, którzy w ów- 
czesnym okresie zwycięstw nie- 
mieckich lęgli się coraz Śmielej. 
Całe szczęście, że u nas wyraż- 
zdrajców nie było. Była 


wprawdzie pewna grupa ludzi, 
której ład niemiecki imponował 
do tego stopnia, że zapraszali na 
uczty przedstawicieli  „Herren- 
volku”, kumali się z nimi, za- 
chłystując się pochwałami nie- 
mieckiej potęgi. Jeden z tych 
otumanionych potrafił nawet po. 
wiedzieć, że „Polskę ma w d....”, 
ale kiedy niemiecki kum, nie- 
pomny na wypity u niego bim- 
ber i zjedzone prosię, sprał go 
lagą przy- przeglądzie bydła, 
zmienił zdanie, i skierował kuma 
razem z Hitlerem w owe niepo- 
lityczne, dla Połski poprzednio 
przeznaczone, miejsce. Drugi, 
inicjator uczt z Niemcami, trwał 
wiernie przy nich do chwili, póki 
„Jędrusie” nie strzepali mu por- 
tek, póki nie dali mu zadatku 
wypłaty za gorliwe służby, za 
szantażowanie ludzi przy zdzie- 
raniu kontyngentów, za szereg 
świństw i Świństewek., 

W lutym 1941 roku skończyła 
się nasza współpraca. Jakoś pią- 
tego wieczorem nadeszła poczta. 
Rozdzieliłem ładunek i zawia- 
domiłem tego z trójki, na któ- 
rego wypadła kolejka. Posłałem 
mu nawet nazajutrz pocztę przez 
Marcina. Wbrew. moim przewi- 
dywaniom i utartemu zwyczajo- 


wi odmówił, tłumacząc swój po- 
stępek wykrętnymi zdaniami. 

Marcin wrócił podenerwowa* 
ny, wprost wściekły. 

— Powiedział, skurczybyk, że 
nie pójdzie, bo mu się nie podo* 
ba. Napyskował się, ile wlazło, 
sklął mnie i na tym się skoń- 
czyło. 

— Trudno. Wobec tego pój- 
dziesz ty. 

— Ja nie pójdę jutro, bo nie 
mam czasu. 

— Co, tchórz cię oblał? 

— Naprawdę nie mam czasu. 

— W takim razie pójdę sam, 
chociaż nie na mnie wypada — 
zakończyłem rozmowę. — Mar- 
cin poszedł do domu, a ja zabra- 
łem się, jak zwykle przed wy- 
prawą, do porządkowania papie- 
tów, żeby na wypadek „wpad- 
ki” i rewizji nic nie było w do- 
mu zakazanego. Złość mnie tro- 
chę brała na współpracowników. 
Oto jeden, który powinien świe- 
cić przykładem, obija się jak 
tylko może, drugi, stojący rów- 
nież przed wojną na gromadz- 
kim świeczniku, odmówił zupeł- 
nie współpracy, nawet Marcin 
przyjęty na własną prośbę na 
jego miejsce, poprostu nawalił 

Rozmyślania moje przerwał 
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Jakże inne, szczęśliwsze było- 
by życie na świecie, gdyby wszy. 
scy ludzie byli dobrzy. W na- 
szych pracach wiciowych do naj- 
ważniejszych należą: samowy- 
chowanie i  samokształcenie. 


Dążymy do wychowania sa- 
mych siebie na takich ludzi, 
którym byłoby dobrze z innymi 
i żeby innym było z nami do- 
brze. — Stawiamy sobie ideał, 
do którego dążymy. Aby się 
stać takimi musimy  przełamy- 
wać przeszkody tkwiące w nas. 


Mamy wady, przyzwyczaje- 
nia, samolubne dążności, które 
musimy w sobie zwalczać i jest 
nam tym trudniej, im głębiej 
tkwią. Gdyby rodzice nasi od 
pierwszych lat naszego istnienia 
wychowywali nas odpowiednio, 
o wiele łatwiej byłoby nam dziś. 
— Wplecieni w- swój trud co- 
dzienny nie rozumieli nas — ka- 
rali o byle co, lub też zbyt wie- 
le zostawiali nam swobody. Wy- 
"niki tego wychowania były za- 
wsze czymś przypadkowym. — 
Nie wiedzieli czym jest dzieciń- 
stwo, bo swoje zapomnieli przed- 
wcześnie — a nie każdy ojciec 
i matka mają wrodzone zdolno- 
ści wychowawcze, A dziec- 
ko — to zupełnie inny świat, 
przedmiot trudnej nauki. Oczy- 
wiście chłopscy rodzice nie mają 
ani czasu, ani możności zdoby- 
cia całej nauki o dziecku i jego 
wychowaniu, ale konieczne jest 


Marcin, który wszedł niespo- 
dzianie do mojej klitki, 

— Wiesz, Władek, co? Pój- 
dę jutro do Dziewina. 
— Nigdzie nie 

Sam idẹ! 

— Nie złość się; wiem, że 
masz inną robotę, a mnie się po- 
prostu nie chciało. A przecież, 
skoro tamten nie chce iść, to mo- 
ja dzisiaj kolejka. Ty byłeś 
ostatnio w Szczurowej. 


pójdziesz. 


— Nic mi się nie stanie, jak 
przejdę się do Dziewina. To 
niedaleko. 

— Wszystko jedno. Jak mi 


nie pozwolisz iść to się do śmier 
ci będę gniewał. 

— O, a czemuż to? 

— Czemu? Prosta sprawa. 
Tu chodzi o mój honor. Tamten 
może nie iść, bo jest kmieć, nikt. 
mu za to nic nie zrobi, a ja, wi- 
dzisz, jestem dziad, to mi na ho- 
norze zależy, 

Zdziwiły i wzruszyły mnie 
słowa Marcina. A przed chwilą . 
jeszcze złościłem się na niego, 
tak jak na tamtych. Jak to nie 
można ludzi sądzić po pozorach 
i po chwilowych odruchach — 
myślałem zawstydzony popro- 
stu, Po krótkich certacjach zgo- ` 
dziłem się na wymarsz Marcina. 


„W 


posiadanie przynajmniej nie du- 
zego zasobu wiadomości o dziec- 
ku, jego rozwoju, potrzebach i 
wychowaniu. — I taki zasób 
wiadomości trzeba posiadać 
wpierw nim się rodzinę założy— 
by nie burzyć szczęścia najuko- 
chańszej istoty, własnego dziec- 
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ka przez niewiedzę i niezrozu= 
mienie. 
„Dlatego z radością witamy 


cenne wydawnictwo Chłopskie- 
go Towarzystwa Przyjaciół Dzie- 
ci, książkę J. Skarżyńskiej i M. 
Librachowej „Jak chować dziec- 
ko”, Autorki podeszły do za- 


LUT ROMAN 


Na wiosnę 
Na wiosnę, tę bliską wiosnę — 
woda rzek bujnych urośnie, 
w szumiącą popłynie drogę... 
A zimą już, białą zimą — 
potęgą wielką, olbrzymią — 
wiciowy rozpłonął ogień. 


Wybuchnął radosny młody, 

w tym kraju zakutym w lody, 
w bezmiernym, uśpionym kraju. 
I wnet szeroko rozgorzał, 

od Karpat po samo morze — 
słoneczną jasność nam dając. 


Złociściej niż słońce wschodzi, 
bo poto znów się odrodził, 

by ciepłem ogarnąć wszystkich... 
A jest młodością — jak rzeka, 
jak wiosna tak niedaleka, 

jak w pąkach uśpione listki, 


W dzień wielki — wielkiej odnowy — 
- rozerwą rzeki okowy, ; 

bezmiarem wód w morze spłyną... 

A wokół budząc nadzieję, 

wiciowa żagiew powieje — 

zielonym sztandarem czynu! 
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Dałem mu jeszcze raz wskazów- 
ki, jak ma się zachować na wy- 
padek schwytania, co ma mówić, 
jak się bronić. 

Równo ze świtem następnego 
dnia, 7 lutego 1941 r., Marcin 
poszedł z pocztą do Dziewina. 
Poszedł, żeby już więcej nie 
wrócić. 

Jeszcze przed Dziewinem, w 
otwartym polu został schwytany 
przez Niemców. Może to był 


tylko nieszczęśliwy zbieg oko”. 


liczności, a może zdrada, bo i 
tak ludzie później podobno mó- 
wili, wymieniając jako sprawcę 
jakiegoś Nowaka. Niestety nie 
«dowiedziałem się już nigdy bliż- 
szych szczegółów. Nie wiem też 
jakich metod zastosowali Niem- 
cy przy badaniu, że Marcin, tak 
silny duchem i tak twardy zała- 
mał się. Wydał nie tylko mnie, 
na co mu zezwoliłem, ale wydał 
również Jana Makucha z Dzie- 
wina, do którego był skiero- 
wany. 

Może zobaczył Śmierć przed 
oczyma i pożałował tego życia, 
które po długiej nędzy zaczę- 
ło się do niego uśmiechać, może 


wspomniał jedynego syna, z któ. 


rym nie zdążył się nawet pożeg- 
na, a może zwyczajny blady 


strach opętał go niezmożoną 
siłą, może nie pojął następstw 
swego czynu?.. Któż wiedzieć 
może? 

Nie wydał jednak nikogo wię 
cej, pomimo  katowania, choć 
wiedział dużo, zagrożonymi byli 
jego osobiści wrogowie, którzy 
nie tylko przedtem, nie tylka 
wtedy, ale i teraz nie mają dla 
niego nic, prócz pogardy. A tak 
łatwo mógł się zemścić, tak łat- 
wo mógł zapłacić wrogom za 
wszystkie zniewagi! Nie uczynił 
tego jednak, choć wszyscy byli 
na to przygotowani i drżeli ze 
stiachu, nie śpiąc po nocach. 
Nie uczynił tego, pewny, że gi- 
nie za świętą sprawę, której nie 
wolno bezcześcić prywatą. Wy- 
baczonym mu więc napewno bę- 
dzie, że wydał dzielnego Jana 
Makucha. Wybaczonym mu bę- 
dzie tym pewniej, że do świado- 
mości swych czynów doszedł 
ciernistą drogą nędzy, i że z peł- 
nym zrozumieniem szedł na 
spotkanie bohaterskiej śmierci 
w imię miłości Ojczyzny i Wol- 
ności, że pracę swą pojmował 
jako spełnianie obowiązku, jako 
sprawę honoru Polaka, a nie ja- 
ko szczebla drabiny, po której 
łatwo wyjść w górę, nie jako 
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chować dziecko 


gadnienia w sposób jak najbar- 
dziej prosty, lecz nie mniej głę- 
boki, analizując sprawę wycho- 
wania dziecka wiejskiego — od 
strony właśnie dziecka pragnąc 
mu zapewnić to wszystko, co 
jest konieczne do pomyślnego 
rozwoju i ciała i duszy. Mały 
rozmiar książeczki stanowi jej 
zaletę, bo nie jest na wsi ani 
możliwe, ani celowe czytanie 
długich rozpraw w których tak 
łatwo zgubić główny cel. I tak 
znalazły tu swój rozdział sprawy 
niemowlęcia, które od pierwszej 
chwili życia jest przedmiotem 
oddziaływania wychowawczego, 
i pierwsze lata życia, okres wie- 
ku przed pójściem do szkoły, 
okres szkolny, pasienie bydła, 
stosunek rodziców do młodzie- 
ży i, wreszcie omówienie okre- 
sów rozwojowych dziecka. 
„Między rodzicami dla któ- 
tych życie, to ciężka mordęga o 
chleb, który nie pamiętają wla- 
snego dzieciństwa, a dzieckiem 
dla którego życie — to poznanie 
świata przez zabawę”, zamiast 
przepaści niezrozumienia trzeba 
przerzucić pomost serdecznych 
związań i ukochań, A do te- 
go konieczne jest samowycho- 
wanie i samokształcenie. Tyl- 
ko dobrzy i rozumiejący rodzice 
wychowają dobrych ludzi. 


Książka „Jak chować dziec- 
ko” bardzo wydatnie w tym po- 
może, 


Wiciarka 


drogę do szczytów i pełnego 
koryta. 

Nie musi więc młodzież gro- 
belska szukać daleko wzorów 
poświęcenia dla wspólnej spra- 
wy, nie musi oglądać się za pa 
tronami swych prac. Patronem 
i wzorem będzie dla niej Marcin 
Siudak, cichy i skromny praco- 
wnik, wyszydzany i zapomnia- 
ny po śmierci. 

Zginął Marciń Siudak wraz =z 
Janem Makuchem w Oświęci. 
miu. Ja, ostrzeżony przez Maku- 
chowego brata, zdążyłem znik- 
nąć na pół gdziny przed przyjaz. 
dem Niemców. Represji żad- 
nych innych nie było. 

A kiedy w Dzień Zaduszny 
ubiegłego / roku odprawiano 
Mszę Św. we wszystkich kościo- 
łach powiatu za chłopskich bo- 
haterów, kiedy w każdej wsi na- 
lepiano klepsydry z ich nazwi- 
skami, nikt nie zobaczył na pla- 
kacie nazwiska Marcina Siuda- 
ka. Był nawet .wymieniony Ma- 
kuch, współmęczennik, ale nie 
było Siudaka. Za małą był figu- 
rą za życia, za wielkim nędza- 
rzem w dzieciństwie, aby zasłu- 
żył na wspomnienie u braci. Ot, 
taki zwykły, szary Burek, 

Rutkowski Władysław 
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REŻYSERIA SZTUK SCENICZNYCH 


Odpowiednie zabarwienie sło- 
wa możemy zaobserwować w 
zależności od wytworzonej lub 
istniejącej sytuacji. Np. dwóch 
przyjaciół bardzo dawno nie 
widziało się z sobą. Możemy 
sobie wyobrazić, jak powiedzą 
do siebie „Dzień dobry” i jakie 
będzie ich zachowanie. Inna sy- 
tuacja: ludzie często widujący 
się ze sobą np, w jakimś biurze, 
urzędzie — zwrot powyższy bę- 
dą używali prawie bezwiednie. 
automatycznie, bez specjalnego 
zabarwienia uczuciowego. I 
znów przykładów tym podob- 
nych możemy obserwować 
wiele. : 

Przy opracowaniu dialogu mu- 
simy również położyć duży na- 
cisk na modulację głosu w pe- 
wnych kwestiach. 

Tu zrobimy małą dygresję w 
dziedzinę innych sztuk, co nam 
posłuży do zestawienia zjawiska 
modulacji w dialogu. Weźmy 
dla przykładu jakiś utwór mu- 
zyczny wykonany bez zastoso- 
wania znaków dynamicznych, 
bez zastowania innych znaków 
muzycznych do właściwego od- 
dania nastroju utworu muzycz- 
nego. Taka muzyka nudzi słu- 
chającego, nie zaspakaja doznań 
estetycznych i co najważniejsze 
nie odtwarza intencji kompozy- 
tora. Wiersz poetycki wypowie- 
dziany monotonnie — nudzi i 
podobnie jak w powyższym 

przykładzie nie odtwarza nam 
łaściwego nastroju, właściwej 
intencji poety. Podobnie rzecz 
ma się z dialogiem. Monoton- 
ność dialogu, którą niestety 
grzeszymy przy wystawianiu 
sztuk z zespołami amatorskimi, 
musi „ustąpić rzetelnie wypraco- 
wanej przez reżysera ekspresji 
dialogu. 


Opracowanie tekstu pod wzglę 
dem modulacji głosu wystąpi 
najjaskrawiej w momentach opi- 
sowych sztuki. Jako. materiał do 
przepracowania przykładowego 
modulacji głosu weźmiemy ury- 
wek opisowy ze sztuki Stefana 
Całczyńskiego pt. „Chłopcy z 
lasu” (akt III): 

„Niedługo nieublagana ręka 
losu rozedrze mrok nocy jaskra 
wym płómieniem min, grzmotem 
granatów, terkotem karabinów 
— zagłuszy jęki wściekłości, 
bólu i radości”, 


Urywek rozpoczynamy mó- 
wić od  średnioniskiego tonu i 
modulujemy stopniowo wyżej; 
od słowa „płomieniem” do sło- 
wa  „karabinów” — utrzymuje- 
my napięcie głosu na jednej wy- 
sokości, po czym znów stopnio- 
wo „wyżej aż do końca. Wyrazy: 
„min! , „granatów* i  „karabi- 
nów“ muszą być mocno akcen- 
towane, następnie wyrazy: „ję 
ki”, „bólu” i „radości? — mu- 
szą być wypowiedziane imita- 
tywnie,  naśladowczo, Tempo 
wypowiadania tego urywka jest 
stopniowo przyśpieszone, aż dó 

wyrazu „zagłuszy”, po czym na, 
stępuje tempo wolne. 

Innym zjawiskiem wyrażają- 
cym ekspresję słowa na scenie 
będzie akcent logiczny. Akcent 
logiczny użyty w jakimś zdaniu 
nadaje temuż pewien sens i dla- 
tego wyraz dominujący logicznie 
w zdaniu musimy wypowiedzieć 
z pewnym naciskiem, 

Dla przykładu podam urywek 

z położonymi akcentami logicz- 
nymi: Wyrazy podkreślone bę- 
dą wyrazami akcentowanymi. 
Biorę wyjątek ze sztuki J. Mie- 
czysława Rytarda pt. „Ziemia” 
(przepracowana według powieści 


B. Prusa — „Placówka”). Od- 
słona IX, scena 5-ta. - 
Ślimak: Jakeś tu przyszła, 
taka chora? 
Jagna: Przyszłam! Nie chcę 


umierać w cudzej izbie, jak ko- 
mornica... Ni... Ja gospodyni... 
Nie chcę bratać się ze Szwabami, 
bo mi jegomość nawet frumny 
nie pokropi święconą wodą... 
Myślisz, że ja nie wiem, co cię 
Niemcy skusiły i chcesz im 
sprzedać grunt? — Może nie 
prawda? (Patrz mu dziko w 
oczy. Ślimak opuszcza głowę. 
Jagna wybucha gniew em). Ty 
zdrajco!.. Ty zaprzańcu.. Ty 
grunt sprzedajesz?.. A to byś 


ty samego Pana. Jezusa sprze- 


dał... To ci się już sprykrzyło, 


żeś jest uczciwy gospodarz, jako 
twój ojciec, chcesz zejść na po- 
niewierkę między ludzi? A co 
zrobi Jędrek?... Będzie chodził 
za cudzą sochą?... A mnie jak 
pochowasz?.. Jak gospodynię 
czy jak komornicę? Ty jeszcze 
myślisz sprzedać grunt? Słu- 
chaj — ino sprzedasz, Pan Bóg 
przeklnie ciebie i chłopaka... Jå 
po śmierci nie dam ci spokoju... 
Nigdy nie zaśniesz, bo choćbyś 


zasnął, wstanę z grobu i oczy 
będę ci odmykała.. Słuchaj!... 
Jak sprzedasz grunt, nie przeł- 


kniesz Najświętszego Sakramen- 
tu, bo uwięźnie ci w gardle, albo 
rozleje się krwią... 

Ślimak: (szeptem) Jezu ... 

Przy opracowywaniu dialogu 
reżyser winien zwrócić szczegól- 
ną uwagę na właściwe zastoso- 
wanie akcentu logicznego w. zda- 
niu przez aktora. Nie właściwe 
położenie akcentu przez aktora 
może niekiedy zmienić sens nie 
tylko jednego zdania, lecz na- 
wet pewnego fragmentu sztuki. 

Ostatnim środkiem ekspresyj- 
nym, który ma również wielkie 
znaczenie przy opracowaniu, po- 
stawieniu dialogu jest tempo. 
Umiejętne stosowanie tempa 
dialogu na scenie pogłębia, a na- 
wet wywołuje odpowiedni na- 
strój. Innym razem tempo dialo- 
gu i związane z nim tempo sytu- 
acji scenicznych bardzo ożywia 
sztukę. Właściwe zastosowanie 
tempa nastręczy nam treść tek- 
stu i uwagi autorskie, Np. z tre- 
ści sceny i podanych uwag 
autorskich do tej sceny wynika, 
że postacie znajdujace się na 
scenie są bardzo zmęczone daj- 
my na to po balu. Dialog pro- 
wadzony przez nich będzie mieć 
tempo stopniowo wolne, aż przej 
dzie na przykład w jakąś bezła- 
dną gadaninę przedsenną, zakoń 
czoną chrapaniem jednej z po- 
staci i rezygnacją z rozmowy. 
pozostałej, którą 
zmorzy. Jako konkretny przy- 


NOWOŚĆ! 


NOWOŚCI! 


Jerzy Mieczysław Rytard 
ZIEMIA 


Sztuka w 4 aktach (10 odsłonach) 


według powieści 


B. Prusa 


„Placówka” 


"scenie, akt po akcie, 


również sen- 


kład zastosowania takiego tem= 
pa patrz „Ziemia” — Rytarda, 
odsłona IV A, scena 1 i 2-ga. 
Jako przykład zastosowanią 
szybkiego tempa dialogu może słu 
żyć taka sytuacja sceniczna: Na 
scenie żjawia się nowa postać, 
przynosząc ciekawą i nadzwyczaj 
ną wiadomość. Pozostałe na sce” 
nie postacie nagabują przybyłą, 
aby czym prędzej dzieliła się z ni. 
mi swoją wiadomością. Tempo 
dialogu w takich momentach by» 
wa niekiedy zawrotnie szybkie, 
wreszcie na skutek nowej sytu- 
acji czy wyjaśnienia momental- 
nie się urywa. Znów jako kon- 
kretny przykład może nam po- 
służyć scena z „„Damów i huza- 
rów“ — Fredry, mianowicie: 
damy dowiadują się o ucieczce 
majora wraz z kolegami. 
Kłótnia w sztuce — nastręcza 
zastosowanie szybkiego tempa 
dialogu. « Może również być ze- 
stawienie kontrastowe temp: 
wolnego i szybkiego, co użyte w 


komedii stwarza nam sytuację 
bardzo wesołą. 3 
Pod koniec wartoby zwrócić 


jeszcze uwagę na wykorzystanie 
w pracy nad dialogiem znaków 
przestankowych. Znaki pisarskie 
właściwie odczytane i zastoso- 
wane oddają nam cenną usługę 
przy opracowaniu dialogu, szcze 
gólnie przy modulacji głosu oraz 
barwie słowa. r 

Wymienione i umówione środ 
ki ekspresyjne, jak widzimy, -s4 
cenną zdobyczą teatru. Umie- 
jętne i właściwe wykorzystanie 
tychże przez reżysera przy opra- 
cowaniu sztuki scenicznej pod- 
nosi wartość artystyczną wysta- 
wianego widowiska. 

Żmudną drogą bo: scena po 
przez cią- 
głe czytanie i poprawianie wy- 
mowy dialogu, przebrnęliśmy ` 
bardzo ważny etap pracy reży- 
serskiej i aktorskiej, jakim jest 
opracowanie dialogu. Nie jeden 
ze zdolniejszych aktorów częś- 
ciowo może opanował swoją 
rolę. Ale w tej chwili dla reży- 
sera nie jest ważne. Natomiast 
ważne jest, czy aktorzy przy- 
swoili sobie dialog w takim 
brzmieniu, jak był opracowany. 
I aby reżyser mógł to stwierdzić, 
zarządza ostatnią próbę czytaną 
przy stole. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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[Wea Kursie $póśdzielczusa 


4 sierpnia 1942 r. 


Jedna książka w młodości by- 
ła dla nas ewangelią, według któ 
rej chcieliśmy kształtować ży- 
cie. Mając to w pamięci chcia- 
łem się dowiedzieć, jak zapatru* 
je się na nią dzisiejsze pokolenie 
i rzuciłem pytanie: 

"A „Ludzie bezdomni”? 

. Bardzo piękna książka — mło. 
dy działacz odpowiedział, jed- 
nakże szkodliwa. 

Aż tak? Dlaczego? 

A tak. Po przeczytaniu mialem 
w głowie chaos i odłożyłem z 
niezadowoleniem, bo czułem się 
złamany. Żeromski buntuje... 

— Tak, trzeba zaszczepiać bun* 
towniczą myśl — przerwałem — 
przeciw wszystkiemu co złe, 
przeciw obecnemu życiu pół-zwie 
rząt. 

Ale poto, aby wznosić nowe, 
lepsze życie. Judym zagubił swój 
wzniosły cel w boleści i rozpa- 
czy. Poznanie krzywdy rodzi 
bunt, który często graniczy z 
rozpaczą. Zdobycie się na czyn 
zwalczenia krzywdy, daje radość. 
Judym buntuje, ale nie wskazu- 
je drogi wyjścia i dlatego nie jest 
twórczy w działaniu. Zrobił wiele 
i nic. Sam nie ma zadowolenia i 
przygnębia czytelnika, rozpala 
go i gasi płomienie, a później po. 
grąża go jeszcze w większych niż 
tchem śledzimy koleje dra Judy. 
ma, postępujemy za nim krok w 

rok, wczuwamy się w jego prze. 
życia i porywy, pragnienia, smu. 
cimy się jego upadkiem, cieszy- 
my się jego radością i powodze- 
niem, bolejemy razem z nim, chce 
my mu pomóc, aby urzeczywist- 
nił swoje zamiary dla dobra nie- 
szczęśliwego, _ skrzywdzonego, 

-pozbawionego słońca — człowie- 
ka, Dzieło budzi szlachetne myś. 
li. Pod jej wpływem chciałobv 
się być Jedymem tworzącym i 
zwyciężającym. A Judym Żerom- 
skiego wyszedł z nędzy, z su- 
teryn, chce walczyć z tą nędzą i 
suterynami i w tym boju pada 
złamany. Zostaje sosna rozdarta 
nawet nie piorunami. I słychać 
chrzęst jej skazanej na śmierć, I 
pytamy, dlaczego tak się stalo, 
poco zużył tyle sił na marne, py- 
tamy, dlaczego nie osiągnał swe- 
go celu. Opuścił stanowisko, na 
którym wiele mógł zdziałać dla 
dobra braci, odszedł i zostawił 
jeszcze większą nędze, bo rozbu- 
dzonych ludzi. uświadamiających 
sobie krzywdę i nie mogących 
z niej się wydrzeć, nie mających 
nawet nadziei. Ciężar urodzenia, 
przekleństwo pochodzenia na 
nim zostało. Z suteryn wyszedłeś 
i wracaj do suteryn. Chciał u- 
szczęśliwić ogół, a nie mógł u* 
szczęśliwić nawet jednej osoby. 


Marnuje się Judym, marnuje się 
Joasia, tak bardzo mu oddana, 
gotowa oddać młodość, siły swo 
je dla jego idei. W jego szarym 
życiu pelnym trudów moglaby 
być promieniem w mrokach, naj- 
piękniejszą poezją i pomocą w 
walce. Dlaczego nie mógł uzgod. 
nić miłości kobiety z miłością 
ludzkości. A przy tym budzi w 
czytającym nienawiść do kobiety, 
że ona jest przeszkoda. Żerom- 
ski roznieca w sercu bunt. prze- 
ciw krzywdzie, iakby rzucał bom 
bę, a równocześnie wtrąca czyta- 
iacego w ciemność bez granic i 
bez dna, skad nie ma wyjścia, 
gdzie nie ma ratunku i ocalenia. 
Tak często ogarnia czytelnika 
rozpacz i ból w pytaniach: poco 
było tvle borykań, tyle wvsił- 
ków, aby ledz pokonanym? Bez- 
nadziejność czvnu jest cechą te- 
go utworu bardzo nięknego. choć 
powinien być walką ze złem, Z 
nędza, uciemiężeniem. 

Żeromski nosi kontusz. skro- 
jony na robofnicza bluzę, W jego 
piersi biie szlacheckie serce, a 
tak czesto pożvczał łez, aby za- 
płakać nad dolą chłopska. 

Żeromski — mimo wszystko 
— wychowywał w duchu szla- 
checkim, miał uwielbienie dla 
kultury szlacheckiej. 

Młoda wieś, spragniona czynu 
i świałłości szuka drogi wyjścia 
z dotychczasowych mroków Po. 
trzebna książka, któraby kładła 
fundamenty mocne, pod jutro 
budowane w słońcu, w weselu, 
w szcześciu wszystkich dla dobra 
człowieka. Wpierw trzeba siebie 
przemienić, chcac życie przemie- 
nić. A ta przemiana może sie do- 
konsć przez zdobvcie dobrobvtu, 
wiedzy, przez właściwy wysiłek. 
przez prace wewnefrzna przeog- 
niona miłościa. A miłość i czv- 
nienie dobra jest taka sama po- 
trzeba, jak powietrze. W nas roz 
poczał sie bunt przeciw krzyw- 
dzie, nedzv i niesprawiedliwości, 

— Siekiera je wyvwałczać? Z 
nienawiścią iść, abv ład zapro- 
wadzać? 

— Nie trzeba rozdmuchiwać. 
oenia, bo wszędzie go dość Lu- 
dzie wvrośli z nedzy, narodzeni 
na b»r'ogach, mają poczucie swe. 
go położenia. 

Nie uzdrowi 
naprawi zła, jeżeli 


stosunków. nie 


nadal beda 


grzęznąć w krzywdzie i bezczyn- - 
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ności i będą płonąć przekleństwa 
mi. Już osiągnęliśmy szczytowy 
punkt podniecenia mas. Dalsze, 
bezpłodne podsycanie może być 
niebezpieczne, Już nie okazujemy 
sińców, na łanie pańszczyźnia- 
nym, już nie trzaskamy batem e- 
konomskim, już nie przypomi- 
namy doznanych krzywd, bo to 
dalekie dzieje i bezpowrotne. Już 
widzimy nasze domy wyróżniają. 
ce się lichym wyglądem, obej- 
ściem brudnym i burzymy je, aby 
wznieść nowe, lepsze, zdrowsze, 
piękniejsze, Wieś chce pracować 
nad sobą, garnie się do dobro- 
bytu i do oświaty, chce zaspa- 
kajać swoje potrzeby duchowe, 
dźwigać się z nizin na coraz wyż. 
sze szszeble i przysposabiać się do 
roli, jaką ma wypełnić. Za dużo 
pisarze dotykają nędzy, płaczą 
nad nią, ale nie ukazują nowych 
światów. Należy gładzić glębo- 
kie bruzdy, jakie się potworzy- 
ły w ciągu wieków w naszym 
społeczeństwie. I dlatego młoda 
wieś chciałaby, aby dr. Judym 
zwyciężył przeciwności, zatryum. 
fowal dobrym. Ciernista droga 
do szczytu, ale uwieńczona po- 
myślnym skutkiem. A po prze- 
czytaniu „Ludzi bezdomnych” 
ręce opadają i rodzi się pytanie: 
poco żyć? — poco pracować? 
— poco poświęcać się dla idei? 
— Ta książka nie jest budująca. 
Judym nie usunął zła, on mu się 
poddaje. Brak w nim wiary i mo. 
cy. Sosny rozdarte niech rosną 
na cmentarzach, usychającymi 
gałązkami niech szemrzą wieczne 
odpoczywanie. Autor ma chora 
duszę i dlatego symbolem jest ta 
sosna niezdolna do życia. - Nie 
chcemy słuchać szelestu drzew, 
skazanych ną zagładę, bo w nas 
huczy siła i entuzjazm w dzia- 
łaniu, i wiara w przemianę świa- 
ta i człowieka. 


Wyrzucali słowa z siebie go- 
rączkowo, widać leżały one w 
głębi duszy jak rozszerzone od- 
łamy żelaza i słońca. A ileż mu- 
sieli przecierpieć, trudu ponieść, 
aby urobić w sobie te myśli, zdo. 
być to lub owo spostrzeżenie. 
Każdy z nich palił się pragnie- 
niem służenia wsi, a przez wieś— 
Polsce. Odrzucali dawne ksią- 
żeczki dla kmiotków, ale też 
książki klasowe zapienione nie- 
nawiścia. Głębokie wzruszenie 
nas ogarnęło, gdyśmy słyszeli te 
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ZNAJDZIESZ W POLU MOJ GRÓB 


Sztuka sceniczna w.4 odsłonach. 


wyznania młodych, tak szczere i 
gorące, tak do głębin przeżyte i 
przecierpiane, ich pragnienia nie. 
zmordowanej pracy nad podźwi- 
gnięciem wsi, nad wydobyciem 
jej z nędzy i ciemnoty, nie dia 
osobistych celów, ale dla dobra 
ogółu. A nie lękali się mozołów, 
byleby ich wysiłki . spełniły za* 
danie. W narodzie polskim musi 
nastąpić odrodzenie moralne. 
Przeorać dusze. Następuje wiel- 
ka przemiana dusz. 

Wypowiadane zdania, to nie 
plewy rozbłyskujące, wywiane 
podmuchem przypadkowym, to 
nie wyrazy pomalowane złudnie, 
to prawda najistotniejsza, gore* 
jąca zapalem młodości, buchająca 
krwią, to znów dźwięcząca sta- 
la, to twarda, ubita, wyorana z 
pod kamieni. Oddychaliśmy in- 
nym życiem. Z tych wyznań bił 
żar, rozjaśniający cztery Ściany 
świetlicy, gdzie rodziły się idee, 
gdzie rozpalał się entuzjazm i mi- 
łość — dwa najpiękniejsze klej- 
noty młodej, odrodzonej, nadcho- 
dzącej wsi. 

Te sądy — ktoś powie — nie 
mogą dać całkowitego obrazu 
przeżyć, pragnień, przekonań i 
tęsknot wsi, ale w dużej mierze 
są odzwierciedleniem pewnego 
odłamu dzisiejszego pokolenia, 
chyba najbardziej twórczego. 
Może ci zebrani w szczupłym 
gronie byli tylko wyrazicielami 
własnej duszy, własnych uczuć 
przeżytych i przemyślanych. 
Nikt nie wymieniał nazwisk, bo 
one były niepotrzebne, Tu zgro* 
madzili się synowie chłopscy, 
przedstawiciele różnych okolic, 
którym. na imię — Wieś pol- 
ska. — Dzielili się swoimi po- 
glądami, spostrzeżeniami szcze- 
rze, poprostu jakby krajali krom. 
ki chleba z bochna razowego i 
podawali potrzebującym. Rzucali 
też bryły czarnego węgla, który 
od iskier ich serc rozszerzał się 
i płonął. 

Mijały godziny. Słońce rozpło= 
mieniło się i zagasło. 

Mrok wniknął do izby i za* 
tarl wszystkie szczegóły. 


Rozbłysła karbidówka, a w 
świetlicy wciąż huczało jak w 
pracowitym ulu, od kłótni zro* 
dzonych z  najskuteczniejszej 
pracy dla drugich. Już i karbi- 
dówka wypaliła się, a w glebi 
całego domu rozbrzmiewały sło- 
wa jawiące się w jasności entu* 
zjazmu. 


— Iść pracować z ludźmi na 
wsi rozbudzonej, czy też tozbu- 
dzać przekonanie i wiarę we wła. 
sne siły, że chłop-może i powi- 
nien być współbudowniczym a 
nie czekać, aż ktoś roztoczy. nad 
nim opiekę. Przekonywać ludzi, 
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że praca na wsi, to nie droga do 
orderów i sławy, ale że to jest 
obowiązkiem każdego wyrosłe- 
go na wsi. Praca na wsi, ze wsią, 
dla wsi z zawiniętymi — po ło- 
kieć — rękawami — to praca dla 
Ojczyzny! 


IX. 

Nazajutrz Ściany świetlicy za- 
kwitły tęczowymi barwami, zna- 
kami spółdzielczości wspólnymi 
dla całego Świata. Wśród nich 
biało-czerwona  kiść kwiatów: 
przenajświętszy symbol tej ziemi, 
Uroczyste zakończenie kursu. 


Wokoło nas przemoc druzgo- 
tala wszelkie przejawy ducha, 
pomniki przeszłości, chwały jej 
i dumy, wróg rozdzierał pierś mi. 
lionów, chcąc wyszarpać żywe, 
pulsujące serce. Niedaleko stąd 
świstały kule, doły głębokie na- 
pelniały się rozstrzelanymi cia- 
łami, nieraz zrywającymi się z 
pod stert, aby zbroczonymi krwia 
pięściami grozić i wołać: 

— Żyjemy i żyć będziemy!! 


Ciszę przerywał świst pocię- 
gów wlokących się w nieznaną 
dal, a,długi szereg jego wagonów 
był mogilami, skowyczącymi: 
wody. I tutaj wróg mógł wpaść 
i wedle czytanego spisu zabrać 
tylu a tylu za zbrodnie, która się 
nazywa „POLSKA”. 

Słowa wypowiadane mogły 
drzeć, kurczyć się że strachu, ję- 
czeć, mariwieć, a przecież . nie 
znać było lęku, słowa brzraiały 
twardo, dygotały pragnieniem 
czynu lub błyskały jak kilof, rą- 
biący skały, lub też wybuchały 
jak pocisk rozrywający grubą po- 
krywę żelaza, kryjącą moc. Nikt 
o tem nie wspomniał. Spelniali 
wewnętrzną potrzebę. Tamci chcą 
z nas uczynić wyrobników, naj- 
mitów, niewolników, sługi, nę- 
dzarzy pozbawionych duszy, 
godności, hartu, przygniecionych 
kolanem, skrępowanych więza- 
mi — ale to nic — wszystko to 
chwilowe, przemijające. Wicher 
dziejowy zmiecie ich działanie, a 
naród zostanie niezłomny w 
swym istnieniu. Zawsze i wszę- 
dzie płonął utajony wyraz „Oj- 
czyzna', a jego blasku nic nie 
mogło zagasić, ani zadeptać. W 
czasie dzisiejszej uroczystości 
ucichi zgrzyt sznurów szubienicz- 
nych, zniknęły mury. Montelu* 
pich, nawet nie zamajaczyło wid. 
mo Oświęcima, chociaż przecież 
każda chwila dni dzisiejszych 
wrośła w pamięć ziemi i ludzi aż 
do najgłębszych ich pokładów, 
chociaż wszędzie krwawiła się 
opowieść tych ostatnich lat. 

Chwila milczenia. 

Wszyscy wiedzieli komu po- 
święcona, chociaż nikt o tem nie 
wspomniał. I tym, którzy w tej 
chwili w ' bohaterskich bojach, 
samotnym mogiłom rozrzuconym 
po pobojowiskach i tym, którzy 
ginęli za murami więzień, za dru. 


„Ww I 
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tami kolczastymi. Żywi zespolili 
się z umarłymi jedną myślą, jed- 
ną miłością i jednym pragnie- 
niem. Teraz wszyscy tak żywi 
jak i umarli wsłuchiwali się w 
trzepot sztandaru, wrośniętego 
w garście żołnierza walczącego 
o chwałę imienia polskiego, o 
wolność narodu. Jego biel i ama- 
rant, górujący ponad sprawami 
widzą i ci, którzy w podziemiach 
rozpalają płomienie, rzucane pod 
miliony pogrążone w mrokach, 
i ci, którzy padają w dół, wy- 
kopany na skraju lasu, nad rze- 
kami, i ci, którzy umierają pod 
obcasami posiepaków, czy pod 
ich rzemieniami. Ten najdroższy 
znak pali się w oczach do ostat- 
niego spojrzenia, aż ziemia go 
zasypie, aż popiół pogrzebie i żar 
jego wniknie w ogień pieców, a 
z nich padnie na serce narodu. 

Ktoś wymienił znane, drogie, 
czczone imię — jakby wybłysły 
ostrze szabli wśród płomieni, nie 
po to, aby wywyższać, uwiel- 
biać zasługi, czy opłakiwać pa- 
mięć, ale aby okazać jego boha- 
terstwo dla imienia Polski. Z ro. 
wów wydobyli to ciało rozstrze* 
lane, spowite w sztandar, w któ- 
ty wsiąkła krew z ran, aby był 
żywym symbolem. A takim 
symbolem jest każda gruda tej 
ziemi... 


Po oddaniu czci, już nie wspo- 
minali o katuszach, udrękach, 
grobach, już nie istniała wojna 
ze swoimi „okrucieństwami, ani 
okupacja. Już wszyscy żyliśmy 
przysziością i troską o Polskę. 
Już ani razu nie zadrgał żal, nie 
zabrzmiała rozpacz czy zwątpie- 
nie. Zdawało się, że mówimy: 
musimy się odgrodzić od cza- 
sów, zatrutych  boleścią, prze- 
siągniętych łzami, bo na mogi- 
łach nikt nie buduje życia, nikt 
nie zasiewa zboża. W śród szu- 
bienic i pod murami wyrastają 
legendy kwitnące poezją, oży- 
wione krwią rozstrzelanych, aby. 
śmy je czcili, ale nie żyli nimi. 
Źdźbło wyrasta z użyźnionej 
gleby, ale ziarno nic nie ima 
wspólnego z nawozem, choć nim 
się karmi, tak nasze uczucia, my- 
śli, słowa, nie mają nic wspólne- 
go z boleścią chociaż wyrastają 
z serc i ziemi zbroczonej krwią 
bohaterów i męczenników. 


Żyje w nas niezłomna wiara: 
Polska musi powstać, a będzie 
ona potęgą wszystkich twórczych 
warstw. Kres tej wojny już bli- 
ski, Tragiczne lata, brzemienne 
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w wypadki przyniosą przemianę 
w dobrym, co zgniie odpadio, 
co spróchniale w proch się roz- 
sypaio. Musi powstać nowy 
świat, oparty na sprawiedliwości, 
na zniweczeniu krzywdy. Ťen 
świat rodzi się może wbrew woli 
żyjących, którzy w zaślepieniu 
nie chcą widzieć tego, co się po- 
czyna w podziemiach, rośnie, aż 
jednego dnia wybuchnie jak plo. 
mienie pożaru. Musi się doko- 
nać przemiana w nas wszystkich, 
jeżeli narody i ludzkość ma żyć 
w radości, zbrataniu i szczęściu, 
a nie konać duszona rękami mi- 
lionów oszalałych w nienawiści, 
Wieś musi też czynami swojemi 
okazać czym jest Polska. W zgo. 
dzie iść do wspólnego celu, Po- 
gasić nienawiść, zniweczyć to, 
co rozpala ludzi, rozdziela, Wy- 
rabiać jednolity typ człowieka. 
Najstraszliwszą niewolą naszą 
jest bierność i ciemnota, które 
trzeba wykorzenić. Spalić te od- 
wieczne legowiska, aby się na 
nich już nigdy nie rodził brat 
skrzywdzony, puste miski na- 
pelnić pożywnym jedzeniem, aby 
one mogły karmić silne pokole- 
nie, pracujące z pożytkiem a w 
weselu dla narodu. Trzeba wy- 
rwać wieś z tego w co wrosia, w 
czym tkwi od wieków. Czekają 
nas wielkie zadania. Któż je wy. 
kona? Czy warstwy dawniej 
przodujące, zdegenerowane, żyją” 
ce poza nawiasem wielkich po- 
rywów i przetrawiające prze- 
szłość. Ta warstwa, tak obecnie 
sparszywiała, z niewielu szlachet. 
nymi wyjątkami, to próchno ob- 
leczone w jedwab, szczycące się 
karabelą, już tylko okazywana 
przy stole, biesiadnym, lub w 
kościele, w czasie podniesienia. 
Najwięcej sił ukrytych w duszy 
wsi uśpionej, przywałonej gru- 
zami. Jednakże te siły, tą twór” 
czą moc trzeba odgrzebać, wy- 
zwolić, aby stała się miazgą dla 
wiekowych dębów geniusza na- 
rodu, tworzywem wielkich dzieł, 
Odrodzenie chłopa, uspołecznie- 
nie go, uczyni go obywatelem 
kraju, narodu, ludzkości. Wieś 
musi rozpocząć nowe życie dla 
życia Polski. Trzeba wciąż kształ. 
tować, wychowywać do czekają- 
cych zadań, trzeba wiązać z oj- 
czyzną węzłami miłości i spełnio- 
nych dła dobra obowiązków. 
Przemiana musi się dokonać na 
wsi polskiej, zla na dobre, nędzy 
na dobrobyt, ubóstwa na bo- 
gactwo, mroków na jasność, be 
tego wymaga skołatany naród, 


Podziękowanie 


Zarząd Wojewódzki Związku Mło- - 


dzieży Wiejskiej „Wici” w Katowi- 
cach składa gorące podziękowanie 
Przewodniczącemu Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej ob. Tkoczowi, który w 
uznainu prac i wysiłków tego Zarzą- 
du, oraz jego pozytywnego ustosunko- 
wania się do obecnej rzeczywistości, 
przekazał subwencję na cele organi- 
zacyjne w wysokości 20.000 zł. 


Zarząd Wojewódzki dołoży ze swej 
strony wszelkich starań, ażeby sub- 
wencja ta wniosła wiele radosnych 
chwil w życie młodzieży wiejskiej wo- 
jewództwa Śląsko-Dąbrowskiego. 


Za Zarząd Wojewódzki: 


sekretarz 
(—) Zapart J. 


v.-prezes: 
() Zoczek W. 
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poranione państwo, jego potęga 
i niezależność. Dźwigać chiopa 
z obecnego stanu, przekształcać 
go, ale bez gwałtu człowieka 
nieraz niegodnego i zbrodnicze- 
go. Pod jednym jednak przymu- 
sem wszystko należy czynić, a to 
pod przymusem milości czlowie- 
ka i miłości ojczyzny. Jeden 
gwałt musimy uznać, a to gwalt 
ofiary wobec nraodu, będącej je- 
no spelnieniem obowiązków. 
Nienawiść nigdy nie wznosi 
trwałych budowli dla dobra ludz- 
kości. 'Wladza człowieka nad 
człowiekiem, jeżeli musi istnieć, 
to niech wynika z nakazu sluże- 
nia społeczeństwu, tej ziemi i 
i bronienia jej. Serca nasze sa 
grudami tej ziemi. Z grud ziemi 
rośnie chleb, z grud serc rośnie 
miłość. Więc dzielmy się tym 
chlebem w słońcu miłości. Wieś 
będzie fundamentem Polski, ten 
fundament powinien być zdrowy, 
z mocy dębowej, aby mógł u- 
źwigać wielkość  przysziości. 
Klasy dotychczas rządzące i po- 
siadające nie chciały tego pojąć, 
że zmarnowany chłop, to zmar- 
nowana dola ojczyzny, że potęga 
ojczyzny wyrasta na wolności. 
obywatela. Powiększać dusze 


wolnego obywatela, to powięk- 


szać dusze narodu. 


W świetlicy, pod znakiem 
spółdzielczym, pod nakazami 
Orkana, jawił się chiop, któty 
odrzucił widły, znak pańszczyź- 
nianej zemsty, potargał i odrzu- 
cił łachmany, w które go wieki 
ubrały, a stanął przed narodem 
obywatel świadomy swych ce 
lów i wartości, chcący oddać 
nieprzebrane bogactwo swoje. 
Dotychczasowy chłop nie był 
synem, ale pasierbem poniewie- 
ranym, gnębionym, pogardza- 
nym, wyzyskiwanym lub nędza- 
zem pozbawionym praw i zdy- 
chający pod: progiem domostwa 
polskiego. Dzisiaj na całą Pol- 
skę głośno wola: wolny obywa- 
tel jest największem dobrem 
Ojczyzny. 

W ciągu godzin, spędzonych 
wśród czterech ścian kwitnących 
tęczowymi barwami, pod wią- 
zanką kwiatów płonących czer- 
wienią i bielą panował podnio- 
sły nastrój, niezmącony niczem, 
bo nawet nie padał cień grozy od 
słowa: okupant. 


Przez okno widać było suro- 
wy złom granitu i napis, wycio- 
sany w jego twardości, a poza 
nim widniały zarysy miasta, bę- 
dącego symbolem  wiekuistości 
polskiego życia. Niebo było z 
polskiego błękitu, słońce było z 
polskiej jasności, więc też serca 
wszystkich uczestników były blę- 
kitne, oczy wszystkich były ja- 
sne, wpatrujące się w jutro idą- 
ce krokami śpiesznymi ku nam, 
aby zwiastować ucieleśnienie fe- 
sknot i pragnień. 


(Koniec). 


"ro zdyszeliśmy się, 
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Wychowanie fizyczne i sport 


BIEGI NA PRZEŁAJ 


Zima kończy się nareszcie. 

zekamy z utęsknieniem nadej- 
ścia wiosny. Pilno nam wyjść na 
murawę i rozruszać się trochę w 
sporcie. Jednak zanim dobrze o- 
beschnie, upłynie jeszcze trochę 
czasu. W pole też jeszcze nie 
można wyjeżdżać, A tymczasem 
słonko grzeje coraz mocniej i jak 
by zaprasza. Jednak na boiskach 
i placach sportowych jest jeszcze 
mokro i grzęsko — nie ma więc 
gdzie hasać. 

„Spragnieni ruchu sportowego 
nie czekają na całkowite obes- 
chnięcie ziemi lecz już na reszt- 
kach śniegu zaczynają biegi na 
przełaj. 

Biegi te są specjalnością wiej- 

ską i odbywają się zasadnicza 
odróżnieniu od twardych, rów- 
niutkich bieżni, budowanych na 
„stadionach miejskich. Wystar- 
czają nam miedze, ugory, lasy i 
wszelkiego rodzaju wertepy. 
, Mimo chłodu a nawet mrozu 
wychodzimy w teren. Zaczyna- 
my od szybkiego marszu, który 
stopniowo przyspieszamy coraz 
bardziej na tyle, na ile starczy 
nam tchu. Nie dbajmy o to, że 
się coraz więcej rozgrzewamy, 
jest to bowiem dobry objaw, że 
wysiłek nasz pobudził tak znacz- 
nie czynności naszych narządów, 
o co tak bardzo w sporcie cho- 
dzi. Marsz ten trwa tak długo, 
dopóki nie zaczniemy odczuwać 
zmęczenia płuc (zdyszenie). Sko- 
kończymy 
marsz i zwalniamy kroku, wy- 
dychając przy tym mocno po- 
wietrze ustami. Przy wdechu u- 
Sta są zamknięte. 

Oznaczamy sobie miejsce, do 
którego doszliśmy w momencie 
zmęczenia i ustalamy w ten spo- 
sób odcinek marszu, którego na 
razie nie będziemy przekraczali, 
aby się nie przemęczać. Marsz 
na tym odcinku będziemy pow- 
tarzali codziennie, najlepiej z ra- 
na, a skoro przestanie on nas 
męczyć, przebywamy końcową 
część odcińka lekkim biegiem 
(truchcikiem). Będzie to marszo_ 
bieg. W ten sposób stopniujemy 
wysiłek. 

Bieg wykonujemy początkowo 
na całych stopach. Stopniowo pró 
bujemy biec na palcach, na czym 
zyskuje lekkość samego biegu, 
czyli bieg staje się lżejszy, a więc 
mniej męczący. Sportowcom na- 
szym nie łatwo prźychodzi bieg 
na palcach, bo ludzie więcej ma- 
ją chód ciężki od ciężkiej pracy. 
Z czasem jednak przyzwyczaja- 
my się do biegu na palcach i 
bieg nasz staje się coraz lżejszy. 
I znowu, tak jak poprzednio, po 
odbiegnięciu do końca przecho- 
dzimy w marsz zwolniony z głę- 
bokimi wydechami. Nie wolno 


kończyć biegu raptownie, stawać 
lub siadać, grozi to bowiem za- 
burzeniami w pracy płuc i serca 
oraz przeziębieniem. Powinniśmy 
ciągłym, wolnym marszem dojść 
do domu. Marsz ten — nazwij- 
my go powrotnym — powinien 
przynieść uspokojenie płuc (zdy 
szenie) i serca (mocne bicie) i 
nieznaczne ostygnięcie. Do do- 
mu przychodzimy jeszcze zgrza- 
ni ale już uspokojeni. 

Na oznaczonym odcinku bę- 
dziemy ćwiczyli ten marszo-bieg, 
powiększając cerazewięcej koń- 
cowy odcinek biegu, a tymcza” 
sem zmniejszając część marszo- 
wą tego odcinka. Uważamy sta- 
le, aby się nie przemęczać, bo w 
sporcie nie wolno niczego osią- 
gać kosztem zdrowia. Po dłuż- 
szym czasie na skutek ciągłego 
zmniejszania części marszowej w 
naszym marszo - biegu, część ta 
zniknie, a cały nasz odcinek bę- 
dziemy przebywali biegiem. 

W/ ten sposób dochodzimy do 
biegu na przełaj: 

W biegu tym musimy zwrócić 
uwagę na niektóre szczegóły. Na 
leży dbać o to, aby krok był od- 
powiednio długi. Dla wydłuże- 
nia kroku podciągamy w biegu 
kolana do góry. Tułów jest po- 
chylony do przodu, wzrok skie- 
rowany przed siebie, przy czym 
głowę utrzymujemy swobodnie 
bez wysiłku i napięcia jakichkol. 
wiek mięśni. Ważną rzeczą jest 
współpracą rąk w czasie biegu. 
Lekko ugięte w łokciach poru- 
szają się one w tył i ku przodo- 
wi jakby zaczepione na zawia- 
sach w barkach, przy czym ruch 
w tył jest obszerny i dosyć ener- 
giczny, jakbyśmy chcieli trąfić 
łokciem kogoś za sobą. 

Taki ruch rąk nie jest łatwy 
do opanowania. Należy go ćwi- 
czyć oddzielnie w ten sposób, że 
ustawiamy się lewą nogą w wy- 
kroku (noga wysunięta do przo- 
du, prosto przed siebie). W/ycią- 
gamy prawą rękę wyprostowaną 
przodem w górę, a rękę lewą w 
tył. Z tego ustawienia zmieniamy 
wymachem ułożenie rąk to zna- 
czy lewa przechodzi wprzód, pra 
wa -w tył. Powtarzamy to ener- 
gicznie kilkanaście razy, zwraca- 
jąc uwagę, aby ręce przechodzi- 
ły dokładnie od tyłu ku przodo- 
wi, a nie skośnie w bok. 

Po kilkunastu wymachach 
zmieniamy nogi (prawa noga 
wprzód) i wykonujemy tą samą 
ilość wymachów rąk. Kiedy juz 
to ćwiczenie dobrze opanujemy, 
uginamy ręce lekko w łokciach. 
Palce rąk, lekko zgięte (nie za- 
ciskać w pięść) tak, aby wska- 
zujący i średni stykały się lekko 
z kciukiem, są zwrócone do zie- 
mi. Z tego samego, co poprzed- 


nio, ułożenia nóg wykonujemy 
tak ugiętymi rękami taką samą 
ilość wymachów. Staramy się 
przy tym wymach w tył wyko- 
nać tak daleko, aby dłoń minę- 
ła biodro. Ilość ruchów ta sama, 
jak przy poprzednim ćwiczeniu. 
Ćwiczenie to będziemy wykony- 
wali przez tyle dni, dopóki ru- 
chy te nie zostaną całkowicie o- 
panowane, czyli dopóki wymach 
rąk ugiętych w łokciach nie bę- 
dzie się odbywał zupełnie lekko 
i swobodnie, 

Jeśli ćwiczenia rąk rozpocznie. 


my równocześnie z marszami (a- 


byłoby to bardzo pożądane), 
starczy nam ich do czasu, dopó- 
ki nie rozpoczniemy biegów. Ale 
nawet, gdy już biegamy, należy 
ruchy rąk ćwiczyć dalej, gdyż 
wymachy te nie są nigdy za dob- 
rze opanowane, a od ich obszer- 
ności i swobodnego wykonania 
wiele w biegu zależy. Trzeba się 
zdobyć na wiele cierpliwości, 
aby ruchy te należycie wyćwi- 
czyć, a cierpliwość opłaci się tu 
sowicie w postaci lekkiego (a 
więc oszczędność sił) biegu i 
szybkości, co jest bardzo ważne 
na późniejszych zawodach. Poza 
tym przyjemnie jest patrzeć na 
biegacza o lekkich, płynnych ru- 
chach. 

Po usunięciu marszu z nasze- 
go marszo _ Ry określamy od- 
cinek naszego biegu. Nie powi- 
nien on początkowo być dłuższy 
niż 800 — 1000 m. (100 — 1400 
kroków męskich). Będziemy na 
tej przestrzeni biegali najpierw 
wolniej (truchcikiem), po tym 
coraz szybciej, zawsze jednak 
pamiętając o tym, aby się nie for- 
sować. Zmęczenie jest dopusz- 
czalne, gdyż ono wkrótce prze- 
minie, należy jednak unikać prze 
męczenia. Z czasem możemy 
nasz odcinek przedłużyć stop- 
niowo do 3 a nawet więcej kilo- 
metrów. 

Może się zdarzyć, że jakkol- 
wiek nie dopuściliśmy do prze- 
męczenia w biegu, czujemy jed- 
nak długo po biegu zmęczenie. 
Oznacza to, że organizm nasz 
nie oswoił się jeszcze z nowym 
wysiłkiem. Trzeba wtedy bieg 
urządzać co drugi a nawet co 
trzeci dzień, jednak przeprowa- 
dzać go regularnie w tych odstę- 
pach czasu. Nic tak organizmo- 
wi nie szkodzi, jak nieregularne 
uprawianie biegów. 

Są wypadki, że ćwiczący bieg 
doznają mimo zachowania wszel. 
kich ostrożności gwałtownego 
bicia serca, które nie chce się u- 
spokoić, szumu w uszach lub zd- 
wrotu głowy. Są to objawy cho- 
robliwe i należy zwrócić się do 
lekarza, a w każdym razie biegi 
przerwać. Nigdy sport nie powi- 


nien wywoływać przykrych ob- 
jawów w naszym organizmie, Lu 
dzie, posiadający pewne wady 
organizmu, muszą się wyrzec 
niektórych sportów, tak jak bez- 
nogi musi się obejść bez tańców. 

Bardzo często biegacze nie 
mogą sobie poradzić z oddechem, 
Różni mędrkowie zalecają prze- 
różne jakoby skuteczne, bardzo 
często sztuczne sposoby oddy- 
chania co ileś tam kroków. Są 
to najczęściej śmieszne wymysły. 
Pamiętamy, że każdy organizm 
reguluje sobie sam częstość od- 
dechów i czy chcemy czy nie 
chcemy, musimy zaczerpnąć po- 
wietrza wtedy, kiedy tego zażą” 
dają płuca. Oddychajmy więc w 
czasie biegu tak często, jak czę- 
sto czujemy potrzebę, 

Należy jednak pamiętać o sa- 
mym sposobie dddschania: Za- 
sadniczo tak wdech jak i wy- 
dech powinien się odbywać no- 
sem. Niektórym osobom sprawia 
jednak trudność wydechanie no- 
sem w czasie biegu. Powinniśmy 
się starać przyzwyczaić nos do 
wydechania również w czasie 
biegu, jeżeli jednak nie powodu- 
je trudności w postaci pewnego 
rodzaju duszenia się, trzeba szu- 
kać wyjścia w wydechaniu usta- 
mi. Dotyczy to tylko wydechu. 
gdyż wdech może się odbywać 
tylko nosem, choćby nam wy* 
padło długo się przezwyciężać. 
W razie zbyt wielkich trudności 
należy się zwrócić do lekarza, 
specjalisty chorób uszu i gardła, 
który w łatwy sposób usunie 
przeszkodę. / PREZ 

A teraz kilka uwag. 

1. Początkujący biegacze, tak 
jak rowerzyści, chcieliby odrazu 
prześcignąć wszystkich innych 
biegaczy i biegają za ostro, jak 
to się mówi: z wywieszonym ję” 


- zykiem. Nie zajdą z tym daleko, 


bo szybko nastąpi u nich prze- 
męczenie, zniechęcą się i za- 
przestaną wogóle biegać. Pamię- 
tajmy, że w sporcie nie należy 
się nigdy spieszyć z wynikami. 


Jeśli ćwiczymy cierpliwie i pil-. 


nie, a bez pośpiechu — wynik 
przyjdzie sam. 

2. Po przebiegnięciu określo- 
nej przestrzeni pragnie niejeden 
nowicjusz natychmiast odpocząć. 
Przerywa raptownie bieg i za- 
trzymuje się, siada lub kładzie 
się na chłodnej ziemi, wszystko 


*to odbywa się nieraz na wietrze. 


Jest to bardzo niebezpieczne. Jak 
już podaliśmy wyżej, po zakoń- 
czeniu biegu należy przejść pew- 
ną przestrzeń wolnym krokiem, 
nie zatrzymując się nigdzie, po- 
czym umyć się do pasa ciepłą 
wodą, spłukać się zimną wodą i 
po wytarciu ręcznikiem włożyć 
suchą bieliznę. W żadnym wy- 


,. warzyszeń Sportowych. 


padku nie wkładać koszuli, w 
której się biegało, gdyż jest ona 
przepocona. Kogo stać na to, po- 
winien po biegu wykąpać się w 
ciepłej wodzie. Ze względu na 
konieczność mycia się czy kąpie- 
li po biegach, najdogodniej jest 
stosować bieg bezpośrednio po 
wstaniu z łóżka, a więc przed 
myciem się. ` 

3. Zdarzały się i zdarzają ciąg. 
le na wsi wypadki, że nasi bie- 
gacze są narażeni na różne uwa- 
gi, docinki, a czasem uważa ich 
się wprost za pomylonych. Nie 
należy się tym przejmować. Tak 
samo kiedyś pokpiwano z tych, 


którzy pierwsi we wsi zaczęli 
czytać książki czy gazety lub 
wprowadzali pewne ulepszenia 


w gospodarstwie lub w mieszka- 
niu. Ileż to było hałasu przy 
pierwszych rowerach i centryfu- 
gach? 

Nie zważajmy więc na prze- 
kpinki, a przeciwnie bądżmy 


- dumni, że spotykają nas one ja- 


ko pionierów sportu na wsi. Za 
nami pójdą inni, a wtedy wieś 
oswoi się z tą nową formą ży- 
cia. Po jakimś czasie ojcowie sa- 
mi będą zachęcali swoje dzieci 
do sportu i nie będą szczędzili 
pochwał za dobre wyniki. 

Zatem kto zdrów niech próbu- 
je swoich sił w biegach na prze- 
łaj. Po kilku tygodniach ćwiczeń 
będziemy mogli porównać swoje 
wyniki z kolegami i wtedy po 
zawodach w biegu na przełaj bę- 
dziemy mieli czym pochwalić się 
w „W/iciach”. Czekamy, które 
Koło będzie pierwsze. 

F. Wars 


W. GP) 


Międzyorganizacyjne Zawody Narciarskie 


W dniu od 14 do 17 lutego br. od- 
były się Międzyorganizacyjne Zawo, 
dy Narciarskie w Zakopanem. Bra- 
ły w nich udział Organizacje: ZHP, 
OM TUR, ZWM i ZMW RP „Wici”. 
Myśl zorganizowania takiej imprezy 
powstała w pierwszych dniach lu- 
tego i wywołała sprzeciw „Wici” 
i ZWM z powodu krótkiego ter- 


minu przygotowawczego. ZHP bo- - 


wiem i OM TUR jako organizacje 
mające doskonałe kluby narciarskie, 
trenujące w dodatku na specjal ":ch 


` obozach od sześciu tygodni, były do- 


skonale przygotowane do zmierze- 
nia się we współzawodnictwie z 
innymi. Pozostałe jednak organiza- 
cje, które na polu narciastwa wła- 
Ściwie początkują, nie mogły zgo- 
dzić się aby bez żadnego przygoto- 
wania i treningu stanąć do r$wali- 
zacji z doskonałymi współzawodni- 
kami. Ostatecznie stanęło na tym, 
że w zawodach nie będzie klasyfi- 
kacji grupowej tylko indywidualna 
celem uniknięcia rywalizacji w tak 
nierównych warunkach. Ekipa Wi- 
ciowa składała się z pięciu zawodni- 
ków z Warszawy, ośmiu z Katowice 
i siedmiu z Krakowa, Wyjechaliśmy 
z Warszawy 11-go tak, żć6 12-go oko, 
ło północy dotarliśmy do celu po- 
dróży. Po długich poszukiwaniach 
wśród głębokiej nocy zakopiańskiej 
znaleźliśmy dom noclegowy, w któ. 
rym mieliśmy zbierać siły do cze- 
kających nas trudów. 

Nazajutrz, rzecz jasna, rozpoczę- 
liśmy trening na trasie: Jaszczu- 


w Zakopanem 


rówka, skocznią pod Krokwią, Cie- 
szynianka. Zakopane, Jaszczurów= 
ka. Trening prowadził Kol. Nodzy- 
kowski, który po licznych upadkach 


i spotkaniach ze świerkami ledwo ` 


dobrnął do domu i tam złożył utru- 
dzone ciało, a zawodników pokrze- 
piał na duchu starymi Wiciowymi 
pogwarkami i opowiadaniami o 
własnych  triumfach sportowych 


jeszcze z 1928 i 30 r. — To były ` 


czasy! Smarowanie nart zajęło nam 
przeszło pół nocy. Każdy przygoto- 
wywał się do zawodów dokładnie i 
drobiazgowo, aby nie nie zawiodło, 
bo dotychczas Kol..Kol. z Krakowa 
i Katowic nie przyjechali i 
Warszawa miała bronić barw Związ 
ku. W dniu zawodów, każdy z natta- 
mi na plecach, aby nie ścierać sma- 
rów powędrowaliśmy na start pod 
Krokwię. Punktualnie o godz. 11-ej 
wystartował pierwszy zawodnik, 
którym był nasz kol. Kloczkowski, 
po nim w minutowych odstępach 
poszło jeszcze 404tu zawodników. 
Jeszcze nie straciliśmy z oczu ostał 
niego zawodnika, a już z drugiej 
strony ukazał się nam pierwszy, któ- 
ry ostrym biegiem finiszował. Naj- 
lepszym w tej. konkurencji okazał 
się Dawidek z ZHP z Zakopanego. 
Delsze miejsca podzielili między 
siebie zawodnicy z OM TUR i ZHP 
nasi, jak spodziewaliśmy się, 
padli gorzej od nich, dzięki jednak 
ambicji wykazali, że i bez treningu 
zmierzyli się w równych zapasach, 
z doskonale przygotowanymi prze- 


wy- 


KRONIKA SPORTOWA 


„ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 
NARCIARSKIE 


Połężną imprezą narciarską były 
rozegrane w dniach 29.II do 3.3 br. 
w Karpaczu (Sudety) robotnicze 
mistrzostwa Polski, zorganizowane 
przez Związek Robotniczych Sto- 
Wzięło w 
nich udział 200 zawodników i za- 
wodniczek z Górnego i Dolnego 
Śląska, Krakowa, Zakopanego, War- 
szawy, Szczecina, Gdańska i Białe- 
gostoku — a więc z całej Polski. 
Osiągnięto wyniki: 

Bieg na 10 km, młodzików — 1 
godz. 4 min., 47 sek. 

Bieg na 16 km starszych — 1 godz. 
21 min. 18 sek. 

Bieg zjazdowy kobiet — 3 min. 45 
sek, 

Bieg sztafetowy młodzików 3x5 
km — 1 godz, 32 min. 5 sek 

3ieg sztafetowy starszych 3x10 
km — 3 godz. 24 min., 16 sek. 

„ W ogólnej punktacji zajęły miej- 
sca: - 

1. OMTUR (Org. Młodz. Tow. 
Uniw. Rob.) Dolny Śląsk — 697 pkt. 

2. OMTUR Górny Śląsk — 382 pkt 

3. Związkowiec Kraków — 155 
pkt. 

MISTRZOSTWA 
CZECHOSŁOWACJI 


Na narciarskich mistrzostwach 
Czechosłowacji w  Szpindlerowyra 
„Młynie (Karkonosze) osiągnięto na- 
stępujące wyniki: 


'Bieg 18 km. — 1 godz. 45 min. 1 s. 

Bieg zjazdowy męski 2400 m. — 
2 min. 5,4 sek. 

Bieg zjazdowy kobiecy 1700 m. — 
2 min. 33 sek. 

Bieg maratoński.50 km. — 3 godz. 
50 min. 23 sek. 

Najlepszy skok — 43 m. 50 cm. 

Dla porównania podajemy, że na 
mistrzostwach Polski w Zakopanem 
najlepszy skok wynosił 67 m. (Jan 
Kula z Sekcji Nare. Pol, Tow. Ta- 
trzańskiego). 


PIĘKNY SKOK NORWEGA 


Norweski narciarz Arnholdt 
Kongsgaard wygrał mistrzostwa 


USA (Stany Zjedn. Amer, Półn.) w 
skokach -w Michigan (czytaj Miczi- 
gen) wynikiem 72 m. 85 cm. 


MŁODZIEŻ SZKóŁ ROLNICZYCH 
NA NARTACH 


W Słocinie, niedaleko Rzeszowa, 
odbyły się dwa 14-dniowe kursy 
narciarskie dla 55 uczniów liceów, 
gimnazjów i gminnych szkół rolni- 
czych. Na zakończenie kursów urzą- 
dzono zawody dla wykazania spraw 
ad narciarskiej, nabytej na kur- 
sach, 


SZCZECIN 
CENTRALNYM OŚRODKIEM 
ŻEGLARSKIM 

Na pierwszym powojennym ze- 
braniu Polskiego Związku Żeglar- 
skiego zdecydowano, że Szczecin ma 


„ski o odznakę Polskiego 


być głównym ośrodkiem żeglarskim 
dla całej Polski ze względu na bac- 
dzo dogodne warunki oraz liczny 
sprzęt i tabor żeglarski. 


"ZAWODY PŁYWACKIE UCZNIÓW 


W zawodach pływackich na pły- 


walni krytej w Warszawie zespół 
Polskiej YMCA pokonał drużynę 
wynikiem 


gimnazjum im. Rejtana 
74:6 


. 


SZTUBACY ZWYCIĘŻAJA 
AKADEMIKÓW 
W Lublinie odbył się bieg narciar_ 
Związku 
Narciarskiego na odległość 12 km. 
dla zawodników i 8 km. dia zawod- 
niczek z udziałem młodzieży aka- 


demiekiej i szkół Średnich. Najlep= 


szy czas na 12 km. wynosił 1 godz, 
9 min. i 35 sek., na 8 km. — 1 godz. 
12 min. i 36 sek. Zwyciężył Między- 
szkolny Klub Sportowy (14 pkt), 2 
miejsce Międzyszk. Klub Sport. II. 
(12 pkt.), 3 miejsce Akademicki 
Związek Sportowy (9 pkt). 


JUŻ SIĘ PRZYGOTOWUJA 
NA LATO 


Polski Związek Lekkoatletyczny 
organiznie w czasie od 17 do 29.3 br, 
w Olsztynie obóz ćwiczebny dla 24 
najlepszych zawodników z całej Pol- 
ski. Podobny obóz dla zawodników 
będzie zorganizowany w Olsztynie 


"w czasie od 14 do 26.4 br. 


tylko * 
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ciwnikami i osiągnęli dobre wyniki. 
Nazajutrz miał być Slalom Gigant 
z Gubałówki i koledzy Kuś i Szarek 
postanowili obejść trasę, aby się z 
nią zapoznać, Tymczasem około go_ 
dziny 17-tej przyjechali koledzy z 
Kałowic. Okazało się, że jechali 36 
godzin i dzięki temu spóźnili się na 
bieg, w którym głównie liczyliśmy 
na nich, bo później w biegach wy- 
kazali klasę równą zawodnikom z 
ZHP i TUR. w dniu 15 był mróz i 
śnieg na Gubałówce pokrył się 
warstwą lodu, co zjazd czyniło nie- 
słychanie trudny a nawet niebez- 
pieczny, w dodatku nasi zawodnicy 
mieli niepodkute narty. W próbnych 
zjazdach zdarzył się wypadek kot. 
Szarkowi, który w niesłychanym 
pędzie upadł, wywinął kilkanaście 
kozłów iz trudem później pieszo z 
nartami na plecach dobrnął do me- / 
ty. Lekarz orzekł złamanie ręki w 
łokciu, Tak więc w pierwszych na 
szych zawodach mieliśmy obowiąz- 
kową „ofiarę”, którą został właśnie 
najlepszy z naszych towarzyszy w 
biegu. Do Słalomu startowało tylko 
trzech kolegów z Katowice. Najlepiej 
z nich wypadł kol, Kałat Ryszard, 
który zajął jedno z pierwszych 
miejsce wśród przeszło sių zawodni- 
ków. Trzeciego dnia wszyscy za- 
wodnicy zebrali się*'pod dworcem 
turystycznym i pomaszerowali przez 
miasto w kierunku skoczni. Długie 
rzędy narciarzy w liczbie 26 OM 
TUR, 20-tu ZHP, 19-tu ZWM i 14-tu 
z „Wici”. Wyglądali imponująco. Pa 
południu spotkaliśmy się wszyscy 
w sali Dworca Turystycznego, 
gdzie przy stołach w miłej poga- 
wędce koleżeńskiej dzieliliśmy się 
wrażeniami z kolegami z innych 
organizacji, Wieczorem opuściliśmy 
Zakopane postanawiając sobie, że 
w przyszłym roku my zorganizuje- 
my podobne zawody na Dolnym 
Śląsku, i wystąpimy na nich po od- 
powiednim przygotowaniu, aby- 0> 
siągnąć jak najlepsze wyniki, 


E. Marszal 
mee e A Z NN | ED O OP ww 


Książki i pisma nades:ane 
SPÓŁDZ. WYD. „KSIAŻKA” 


Maksym Gorki — Matka, 

Jerzy Boreisza — Hiszpania, 

Stefan Żółkiewski — Rozważania 
nauczycielskie, 

Julian Gałaj Paweł Łękis —* 
Mystkowice wioska mała — część I. 

Julian Gałaj —  Kameleony —- 
Mystkowice wioska mała — część U. 

Julian Gałaj — Krystalizacja 
Mystkowice wioska mała—część III. 

Stanisław Strzelbicki — Prawi- 
dłowy zarząd domem. 

Henryk Sienkiewicz 
zykant — Jamioł. 


KSIĄŻNICA ATLAS 


St. Straszewski i St. Kulczycki — 
Geometria analityczna dla II kl. lic. 

St. Straszewski i St. Kulczycki — 
Algebra — dla II kl. licealnej. 

Aleksander Rogalski — Już nigdy 
więcej — Wydawnictwo Zachodnie. 
Poznań. 


— Janko mu, 
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Walne Zgromadzenia Delegatów 
Wojewódzkich Związków Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
W Białymstoku 


Zarząd Wojewódzkiego Związ 
ku Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
w Białymstoku zawiadamia, że w 
dniu 13 kwietnia 1947 r. odbę* 
dzie się Walne Zgromadzenie 
Delegatów Wojew. Związku 
Młodzieży Wiejskiej „„Wici” w 
Białymstoku z następującym po. 
rządkiem: 

1. Zagajenie 

2 . Powitanie 

3. Referat ideowy Delegata 
Zarządu Głównego 


4, Dyskusja 

5. Sprawozdanie Prezydium 
Z. M. W. „Wici? i Komisji Re- 
wizyjnej ; 

6. Plan pracy 

7. Dyskusja 

8, Wybory 
Związku 

9. Wybór delegatów na Wal- 
ny Zjazd Centralny 

10. Zakończenie Zjazdu. 


nowych władz 


Prezes 
J. Łozowski 


Kierownik 
St, Paszkowski 


W. Łodzi 


Na posiedzeniu w dniu 11 mar- 
ca 1947 roku Zarząd W ojewódz. 
ki Zw. Mł. Wiejsk. „Wici” w 
Łodzi zgodnie z par. 30 Statutu 
WZMW „Wici? ustalil, że 
odbędzie się w dniu 13 kwietnia 
1947 roku o godz. 10-ej rano. 


Porządek Obrad Zjazdu. 

1. Zagajenie i powitanie gości, 

2. Wybór Przewodniczącego 
Zjazdu i Prezydium Zjazdu, 

3. Przemówienia przedstawi- 
cieli Władz, organiz, społeczn. 
Gospod. i młodzież. 

4. Odczytanie i przyjęcie pro- 
tokółu z poprzedniego Zjazdu, 

5. Referat okl. St. Ignara n. t. 
„Zadania Zw. Mł. Wiejsk. — na 
tle współczesnych przeobrażeń, 

6, Wybór Komisji Matki, 

4. Sprawozdania Władz Wo- 


jewódzkiego Zw. Mł. Wiejskiej 
„W/ici”, 

a) Zarządu Wojewódzkiego 

b) Komisji Rewizyjnej 

c) Sądu Koleżeńskiego 

8. Plan pracy i budżet na rok 
1947, 

9. Dyskusja, 

10. Udzielenie 
Władzom Związku, 

11. Wybór władz Wojew. Zw. 
Mł. Wiejskiej „Wici”, 

12. Wybór Delegatów na Wal 
ne Zgromadzenie Delegatów. Zw. 
Mł. W. R. P. „Wies, 

13. Poprawki do Statutu W. 
Z. M. W. i Regulaminów Od- 
działów Związku, 

14. Uchwały i wolne wnioski, 

15. Zakończenie Zjazdu, 


Sekretarz 
A. Winkiel 


— 


absolutorium 


Prezes 


A. Inglot 


W Rzeszowie 


Zgodnie z $ 28 Statutu ZMW 
„Wici, Wojewódzki Zarząd 
ZMW „Wici” w Rzsezowie zwo 
łuje na dzień 15 kwietnia 1947 
roku do Rzeszowa na godzinę 10 
Walne Zgromadzenie Delegatów 
ZMW „Wici“ województwa 
Rzeszowskiego. 

Porządek obrad: 

1. Zagajenie 

2, Powitanie i 

3, Odczytanie protokółu z o- 
statniego Walnego Zgromadze- 
nia 

4. Sprawozdanie z działalności 
Wojewódzkiego Związku 

5. Sprawozdanie Komisji Re- 
wizyjnej 

6. Wybór Komisji Matki 

7. Dyskusja 

8. Wybór Komisji Rewizyj- 
nej, Zarządu Wojewódzkiego, 
Wojewódzkiego Sądu Koleżeń- 
skiego . 

9. Wybór delegatów na Wal- 
ny Zjazd Delegatów Z. M. W. 
R. P. „Wici” 


10. Wolne wnioski, 

Przypominamy, że zgodnie z 
§ 22 statutu w skład Walnego 
Zgromadzenia wchodzą: 

a) delegaci wybrani po jed- 
nym na każdych 25 członków 
przez Walne Zgromadzenie Ko- 


a, 

b) Prezesi Zarządów Sąsiedz- 
kich, 

c) prezesi i sekretarze Zarzą* 
dów Powiatowych lub ich zastęp- 


cy, 

d) członkowie Komisji Rewi- 
cyjnej, 

e) członkowie Zarządu Wo- 
jewódzkiego, 

f) członkowie W/ojewódzkie- 
go Sądu Koleżeńskiego. 

Sala obrad zostanie podana 
delegatom przed rozpoczęciem 
Zjazdu w lokalu własnym — Rze 
szów, ul. 3 Maja 7 II p. 


Prezes: 


Fołta Wład. 


Sekretarz: 


Jędryka Wi. 


W Lublinie 


W dniu 20 kwietnia 1947 r. 
odbędzie się w Lublinie Dorocz- 
ny Walne Zgromadzenie Dele- 
gatów. Z następującym porząd- 
kiem dziennym: 

1. Zagajenie i powołanie pre- 
zydium 
Zjazdu powołanie komisji 

3. Odczytanie protokółu 

4. Referat Delegata Zarządu 
Głównego 

5. Sprawozdanie z działalnoś- 
ci Zarządu 


6. Sprawozdanie Komisji Re- 
wizyjnej 

7. Zreferowanie 
i budżetu 

8. Dyskusja 

9. Przyjęcie planu pracy i u- 
dzielenie ustępującemu Zarządo- 
wi absolutorium 


10. Wybór Władz Związku 
12. Zamknięcie Zjazdu. 


planu pracy 


Prezes 
Lejwoda St. 


Sekretarz 
Pazura M. 


W Bydgoszczy 


Walne Zgromadzenie Deľe- 
gatów Wojewódzkiego Związku 
Młodzieży Wiejskiej „WICI 
woj. pomorskiego w Bydgoszczy 


odbędzie się w dniach 20 i 21 
kwietnia 1947 r. z porządkiem 
następującym: F 


Dnia-20 kwietnia b. r.: 

I) . Zagajenie i powitanie 
władz, gości i delegatów; 

2) Rozwinięcie i poświęcenie 
sztandaru wojewódzkiego; 

3) Przemówienie i powitanie 
gości; 

4) Wybór Prezydium Zjazdu, 
Komisji Matki, wnioskowej i od- 
czytanie protokółu z poprzed” 
niego Zgromadzenia; 

5) Referat ideowy na temat: 
Obecne nurty w wiciach; 

6) Wieczornica. 

Dnia 21.IV. b. r.: 

7) Sprawozdanie Zarządu: 

a) prezes, b) skarbnika, 
c) komisji rewizyjnej; 

8) Dyskusja nad referatem i 
działalnością Zarządu; 

9) Wybory nowych władz 
Związku: 

a) zarządu, b) komisji re- 
wizyjnej, c) sądu kole- 
żeńskiego; 

10) Wybór delegatów na Wal- 
ny Ogólnopolski Zjazd „WICT” 
w Warszawie; 

11) Plan pracy; 

12) Sprawy organizacyjne; 

13) Wolne wnioski. 

a) delegaci wybrani po jed- 
nym na każdych 25 członków 


Koła wybrani przez Walne Ze- 
branie; 

b) Prezesi Zarządów Sąsiedz- 
kich; 

c) Prezesi i Sekretarze Zarzą* 
dów Powiatowych lub ich za- 
stępcy ; 

d) Członkowie Zarządu Wo- 
jewódzkiego; 

e) człokowie Wojewódzkiej 
Komisji Rewizyjnej; 

f) Członkowie Wojewódzkie- 
go Sadu Koleżeńskiego; 

g) oraz Prezesi i Sekretarze 
Kół Akademickich lub ich za* 
stępcy plus jeden na 25-ciu człon* 
ków Koła. » 

Każde nowo rozpoczynająca 
się 25-tka stanowi o jednego de- 
legata więcej. Delegatów na 
Zjazd mają tylko prawo wysłać 
te placówki naszego Związku, 
które zapatrzyły się już w legi- 
tymacje członkowskie. Wobec 
tego. Koła nie posiadające legi- 
tymacji winny w jak  najszyb* 
szym czasie wypełnić swoje obo. 
wiązki, by mogły wysłać swoich 
przedstawicieli na Zjazd. 

Oprócz delegatów mogą je- 
szcze w obradach wziąć udział 
członkówie Kół w charakterze 
gości, — ale tylko z legitymacja. 
mi członkowskimi na rok 1947. 

Za Zarząd 

Sekretarz: 

(—) Wiatrówna A. 
Prezes: 


(—) Pawłoski Fr. 
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NOWY RZĄD BELGII 


Od kilku dni Belgia przeżywała 
kryzys rządowy. Książę regent Ka- 
rol powierzył misję utworzenia no. 
wego rządu przewodniczącemu Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
Spaakowi. 

Spaak podjął się-misji utworzenia 
nowego gabinetu przeprowadzając 
rozmowy z przywódcami bełgijskich 
partii politycznych. W wyniku roz- 
mów, w których odmówili udziału 
liberałowie i komuniści belgijscy, 
ustalono skład nowego gabinetu, 


który ukonstytuował się w następu.. 


jącym składzie: 

Premier i minister spraw zagra- 
nicznych socjalista Spaak, teki mi- 
nistrów objęli: 8 tek socjaliści, 
9 członkowie partii chrześcijańsko- 
demokratycznej oraz 2 bezpartyjni, 

Rada Naczelna belgijskiej partii 
socjalistycznej uchwaliła votum za- 
ufania dla Spaaka, 

Za votum zaufania padło 122 gło- 
sy, przeciwko 65 głosów, przy jed- 
nym wstrzymującym się od głoso- 
wania. 

Nowy rząd Belgii może się już 
poszczycić pierwszymi osiągnięcia_ 
mi. Mianowicie premier Spaak o- 
świadczył, że doszło do porozumie- 
nia między partią socjalistyczną a 
chrześcijańsko _ demokratyczną w 
sprawie rozwiązania zagadnienia 
monarchii w Belgii i udzielenia ko- 
bietom prawa wyborczego. > 


ZAGADNIENIE PALESTYNY 
NA NADZWYCZAJNEJ SESJI 
O. N. Z. 


W kołach zbliżonych do O. N. Z. 
twierdzą, że problem Palestyny zo- 
stanie przedłożony nadzwyczajnej 
sesji generalnego zgromadzenia 
ONZ, ponieważ projekt utworzenia 
specjalnej komisji, której zadaniem 
byłoby przygotowanie gruntu do 
daiszych prac Generalnego Zgroma_ 
dzenia w tej sprawie nie znajduje 
poparcia. 

Jak sądzą w tych kołach następny 
krok Wielkiej Brytanii pozostawio- 
no całkowicie inicjatywie ministra 
Bevina, który niewątpliwie skorzy- 
sta z okazji w Moskwie i porozumie 
wać się będzie w tej kwestii z mi- 
nistrem Marshallem. 

Rzeczoznawcy doszli podobno do 
wniosku, że opinia jakoby zwołanie 
takiej sesji miało kosztować aż mi- 
lion dołarów, była przesądzona. 
Również prawnicy są zdania, że ca_ 
łokształt zagadnień prawnych zwią_ 


zanych z zagadnieniem Palestyny 
pomagałby raczej zwołaniu sesji 
nadzwyczajnej, 


BEVIN PROPONUJE STALINOWI 


Brytyjski min. spraw 
Bevin wystosował do premiera Sła_ 
lina pismo, w którym wypowiada się 
na temat rewizji brytyjsko-radziec: 
kiego paktu wzajemnej pomocy 
i przystosowania go do.nowych wa_ 
runków. Bevin w swym liście słara 
się uzyskać informacje w jakiej 
formie rząd ZSRR chciałby podjąć 
rokowania na temat tego paktu. 


W dalszym ciągu korespondent 
stwierdza, że z listu wynika, iż bry. 


zagran, 


tyjski minister spraw zagranicznych 
jest gotów przystąpić do bezpośred- 
nich rozmów ze Stalinem, lub też 
przejś do rokowań osobistych z ra- 
dzieckim ministrem spraw zagra- 
nicznych Mołotowem. Strona brytyj- 
ska wysuwa propozycje prolongaty 
istniejącego traktatu na dalsze 50 
lat. 


CHIŃSKIE WOJSKA RZĄDOWE 
ZWYCIĘŻAJĄ 


Według doniesień prasy chińskiej 
wojska rządowe podjęły ofensywę 
na północnym froncie Czang-Czuin, 
zmuszając do odwrotu oddziały ko- 
munistyczne oceniane na 30.000 lu- 
dzi. 

Komuniści ponieśli poważne stra, 
ty i wycofali się na północ przed na 
stępującymi wojskami rządowymi, 

Te same źródła podają, że ofen- 
sywa rządowa w zachodnim Szan- 
tungu weszła w fazę końcową i upa_ 
dek twierdzy komunistycznej Taian 
na linii kolejowej Tientsin — Nan- 
kin jest nieunikniony. 

W sprawozdaniu o sytuacji woj- 
skowej przed Centralnym Komite- 
tem Kuomintangu generał Czen- 
Czeng oświadczył, że wojska rządo_ 
we wywalczyły sobie wyraźną prze. 
wagę nad komunistami na wszyst- 
kich frontach. 

Zdaniem generała cała limia kọle- 
jowa Tientsin — Pukan zostanie w 
najbliższym czasie całkowicie oczysz 
czona. 

Czen-Czang oświadczył również, 
że w ciągu ubiegłego roku 130.000 
komunisiów powróciło do wojsk 
rządowych. 


PARTYZANCI WALCZA 


Powstańcy hiszpańscy napadli w 
Madrycie na oddział policji falangi- 
stowskiej, rozbijając go. Jednocze_ 
śnie donoszą stąd, że dyrektor de- 
partamentu. politycznego hiszpań- 
skiego minist. spraw wewnętrznych 
George Ideolo wałczy ze śmiercią 
wskutek ran odniesionych w zama- 
chu dokonanym na niego w ubie- 
głym tygodniu. 

Podano w Madrycie do wiado- 
mości, że grupa partyzantów hisz- 
pańskich napadła na oddział policji 
falangistowskiej i rozbiła go. 9 osób 
zostało zabitych po obu stronach. 

Bitwa miała miejsce w pobliżu 
Tercuelu, gdzie powstańcy urządzili 
zasadzkę na przejeżdżających po. 


licjantów. Zgodnie z doniesieniani 
korespondentów prasowych, za- 


sadzka była doskonale przygotowa- 
na i powstańcy dali sobie z łatwo- 
ścią radę z policjantami mimo ich 
liczebnej przewagi. 

Agencje prasowe donoszą, że w 
ostatnim czasie wzmogła się po- 
ważnie działałność partyzantów re- 
publikańskich w Hiszpanii. 

Niedawno miał miejsce zamach na 
Bank Hiszpański w Madrycie, skąd 
powstańcom udało się zdobyć kiłka_ 
dziesiąt milionów pesetów. Równo- 
cześnie dokonano zamachu na dy- 
rektora departamentu politycznego 
M. S. Wewn. George Meola, który 
został ciężko ranny i walczy obec- 
nie ze śmiercią, 


W Madrycie, gen. Franco zwołał 


specjalne posiedzenie gabinetu, na 
którym minister spraw wewnętrz- 
nych referował sytuację bezpieczeń 
stwa w kraju. Zgodnie z relacją na- 
ocznego świadka, Franc w pewnej 
chwili uderzył pięścią w stół i wy- 
krzyknął: 

„Albo wy będziecie pilnować po- 
rządku, albo ja każę was pilno- 
wać”, 

Obserwatorzy zagraniczni twier- 
dzą, że pozycja Franco jest po- 
ważnie zachwiana. Jeżeli miał on ja 
kieś poparcie w narodzie, to zmniej- 
szyło się ono do minimum po ostat- 
niej akcji ONZ. Franco nie utrzy- 
małby się ani dnia dłużej, gdyby nie 
interwencja pewnych kół w Stanach 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, 


1511 TAJNYCH SKŁADÓW BRONI 
w Finlandii wykryto tajne skła- 
dy broni, Dotychczas przesłuchano 
około 6 tys, ludzi, 1256 osób znajdo 
wało się w areszcie śledczym. W licz 
bie aresztowanych znajdowało się 
6 generałów i 50 pułkowników. 
Z rozkazu generałów w oddzia- 
łach wojskowych chowano 
a, dokumenty wojskowe 
niano lub podrabiano, poza tym 
sporządzono tajne kartoteki mo- 
bilizacyjne, Skreślono z remanen- 
tów wielkie iłości materiałów pęd- 
nych i smarów. Do utworzenia po- 
tajemnych składów paliwa przystą 
piono już w listopadzie r, 1944, 
Ogółem wykryto 1311 tajnych 
składów broni, w których znalezio- 
ppanc., 132 k. m., 509 rkm, 2852 pi- 
stołety automatyczne, 20,494 kara- 
binów, 474 „pancerfaustów”, blisko 
9 milionów nabojów, 15.703 grana- 
tów ręcznych, 6199 min, 22.272 ka 
materiałów wybuchowych, 766 teie. 
fonów polowych, 180 polowych ra- 
diostacji, 1611 km kabla telefonicz- 
nego, namioty, 138.500 litrów ben- 
zyny i wielkie ilości prowiańtu. 
no i1 miotaczy min. 740 rusznic 
Ostatnie miesiące liczby te jeszcze 
bardziej zwiększyły. 
„Ogólna wartość wykrytych mate- 
riałów wynosi ponad 87 milionów 
marek fińskich, 


broń, 
zamie- 


NIEMCY PRAGNA REPRE 
ZENTACJI NA KONFERENCJI 
Unia chrześcijańsko-demokratycz- 
na oraz Unia chrześcijańsko-spo 
łeczna zaprosiły partię Socjal - De- 
mokratyczną, Liberalno _ Demokra 
tyczną, „oraz Socjalistyczną Partię 
Jedności na wspólną konferencję 
dla wyłonienia reprezentacji całych 
Niemiec, która miałaby się udać na 
konferencję moskiewską, 

Przewodniczący Partii Łiberalno- 
Demokratycznej dr Kuelz wyraził 
w zasadzie gotowość do wzięcia 
udziału w konferencji. Stanowisko 
Partii Jedności nie jest jeszcze zna- 
ne. Przywódca Partii Socjal-Demc-= 
kratycznej Schumacher zamierza 
z początku przyszłego tygodnia prze 
mawiać w Berlinie, 


TAJEMNICA ŚMIERCI GOERINGA 


WYJAŚNIONA 


W liście do amerykańskiego ko- 
mendanta więzienia sądowego W 


Norymberdze, płk. Andrusa, Goering 
wyjaśnił tajemnicę swojej śmierci. 
Z listu tego wynika, że Goering 
posiadał trzy ołowiane naboje, 
z których każdy zawierał ampułkę 
trucizny. Jeden z takich naboi zo- 
stał Goeringowi zabrany przez płk. 
Andrusa, drugi zdołał Goering wrzu 
cić do zlewu więziennego łazienki. 
Liczył na to, że spływająca woda 
nie zdoła spłukać ciężkiego ołowiu, 
Przypuszczenia jego okazały się 
trafne i Goering mimo wszystkich 
środków ostrożności zdołał popeł- 


"nić samobójstwo i ujść wykonania 


wyroku. 


UCHWAŁY JAŁTAŃSKIE 
I POCZDAMSKIE 
BĘDĄ OPUBLIKOWANE 
PRZEZ USA 
Departament Stanu podał do wia- 
domości, że w ciągu najbliższych 
kilku dni zostaną opublikowane pe!_ 
ne teksty umów zawartych w Jał- 
ciec i Poczdamie, Umowa jałtańska 
została zawarta w lutym 1945 roku 
i przewidywała doprowadzenie siłą 
do bezwarunkowej kapitulacji Nie- 
miec, określała strefy okupacyjne, 
planowała wspólną akcję w wyzwo_ 
lenej Europie i Organizację Naro- 
dów Zjednoczonych, 


MEBLE Z BELWEDERU 
ODNALEZIONE 


Brygada Urzędu Likwidacyjnego 
w Rybniku dokonała rewelacyjnego 
odkrycia. U gospodarza Edwarda 
Jurochnika w Pszowie pod Ryduł- 
towami znaleziono tajemnicze skrzy 
„nie, przesłane w ostatnim okresie 
okupacji z Warszawy. 

Skrzynie te nadane zostały baga- 
żem kólejowym w dniu 12 lutego 
1944 r. przez gestapowca Gerharda 
Jurochnika, zam, w Warszawie, ul. 
Wiejska 2. Skrzyń było 5, zawierały 
one meble i wiele cennych prze l- 
miotów. Jurochnik, przebywający 0- 
becnie podobno w Berlinie przesłał 
je do Lrała na wieś, 


Skrzynie zawierały: salonik ro- 
coco, składający się z kanapy, 4 fo- 
teli, 4 krzeseł i stołu z płytą z mar- 
muru Karraryjskiego. Prócz tego 
znajdowały się tam dywany perskie, 
zbiór złotych monet, kilkanaście 
złelych zegarków, drogocenne łuń- 
cuchy złote, antyczne pierścienie, 
obrączki nowszego pochodzenia'i in_ 
na cenna biżuteria, P 


Jesen z miejscowych ekspertów, 
prof. Sobecki, stwierdził, że meble 
pochodzą z pałacu Belwederskiego, 
sam je tam bowiem widział w latach 
przedwojennych, 

Całą rodzinę Jurochnika areszło- 
wsno. Dalsze dochodzenie w toku. 


B. KAT WARSZAWY 
BĘDZIE POWIESZONY 


Zapadł wyrok w procesie byłego 
szefa policji hitlerowskiej w War- 
szawie gen. Jurgena Stroota. Ame, 
rykański sąd wojskowy w Dachau 
skazał go na śmierć przez powiesze- 
nie. Taki sam wyrok otrzymało 12 
byłych oficerów SS, członków jego 
sztabu. Pozostali otrzymali wyro- 
ki od 3 — 15 lat więzienia. 


JEDŹMY TAM ZARAZ 
Teściowa: 
dzieć wulkan z bliska. 
Zięć: O, możemy zaraz tam 
jechać, — zaprowadzę mamę w 
sam krater... 


-ROZCZAROWANIE 


Córka: - Jechałam z Krakowa ` 


w  towatzystwie kapitana J., 
któty.... 

Matka (podchwytując rado- 
śnie): który nareszcie ci 
oświadczył się, co za szczęście!... 


— 


Córka: Tak, właśnie oświad: 


czył mi, — że jedzie do Torunia 
na swój ślub... 
PO WIZYCIE: LEKARSKIE] 
— Mąż pani mi się nie podó* 
ba. Nerki okrutnie nie w porząd 
ku. Musi wyjechać na południe. 
— A nie mógłby pan doktór 
zapomnieć o nerkach, a wmówić 
w męża chorobę płuc, bo przy- 
znam się panu, że najchętniej 
przepędziłabym tegoroczną zimę 
w Zakopanem? 
SUMIENIE 


Kapelan ma w jednej z kom- 
panii gawędę: pyta z katechi- 
zmu, poucza, daje rady itd. 
Wreszcie pyta Bałdygi: No po- 
wiedz mi moje dziecko, co to 
jest sumienie? Bałdyga milczy. 
— a M M m >, .,(/(Q(L. La 


Chciałabym wi- . 


- „No widzisz, moje dziecko, jak 


dobrze spełnisz swoją służbę, 
pan sierżant i pan porucznik cię 
pochwali — to wtedy co? No to 
wtedy śpisz spokojnie, prawda? 

Bałdyga chwilę milczy, wresz- 


. cie powiada: „Nie”'.... 


— No, być może, masz zbyt 
delikatne sumienie, moje dziec- 
ko! Ale jeżeli i służbę spełniłeś 
i do matki napisałeś i koledze 
pomogłeś — wtedy, 


— Nie, proszę księdza kape- 
lana, nie śpię spokojnie! 

— Dlaczego, do stu... dlacze- 
go więc nie śpiesz spokojnie, 
moje dziecko?! 

— A to... bez te „blondynki” 
proszę księdza! 

W SZKOLE 

Nauczyciel: — Przypuśćmy, 
że ojciec twój dał matce 2000 
złotych, a następnie odebrał jej 
300. Co z tego wyniknie? 


Uczeń: — Straszna kłótnia, 
panie profesorze. 
SŁUSZNIE 


— Dlaczego kury niosą w 
lecie więcej jajek? 

— Bo dzień jest dłuższy, więc 
na wszystko mają Więcej czasu. 


Teatrainy Uniwersytet Ludowy w Brusie 


z powodów organizacyjnych przesu- 
nął termin rozpoczęcia kursu (skróco- 
nego do 3 m-cy) na dzień 10 kwiet- 
nia, 

Opłata miesięczna — 1.000 zł (je- 
den tysiąc złotych), 

Wojewódzkie i Powiatowe Związki 


prosimy o wysałnie kandydatów do 
planowej roboty w terenach. 
Adres: Uniwersytet Ludowy w Bru- 
sie k/Łodzi p-ta Konstantynów. 
Kierownik Uniwersytetu Ludow. 
Zofia Solarzowa - 


no... Spisz . 
`- spokojnie, bo... no, odpowiadaj! 
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Po Zieżdzie w Gdańsku 


Zgodnie z uchwałą Zarządu 
Wojewódzkiego w dniu 23.I1I. 
odbyło się statutowe Walne 
Zgromadzenie Delegatów Wo- 


HE zjęwódzkiego Związku Młodzie- 


zy Wiejskiej woj. Gdańskiego. 

Zjazd otworzył kol. Śmielak 
witając w serdecznych słowach 
Koleżanki i Kolegów, którzy 


| Z2mimo przeszkód przybyli. 


Po przemówieniach  powital- 
nych gości kol. Jagusztyn wygło- 
sił referat na temat „Sytuacja 
Związku na tle przemian spo- 
łeczno-gospodarczych w Polsce”, 
Kol. Jagusztyn dokładnie omó- 
wił stosunki społeczno-gospo- 
darcze w Polsce, podkreślając 
specjalnie że szybkość odbudo- 


wy kraju w dużej mierze zależeć 
będzie od czynnego i masowego 
udziału chłopskiej młodzieży, 

Sprawozdanie z działalności 
imieniem ustępującego Zarządu 
złożył kol. Śmielak. 

Lista nowych władz przedło- 
żona przez. Komisję Matkę zo- 
stała przyjęta bez zmian, Preze- 
sem nowowybranego Zarządu 
został kol. Stefan Adamski, prze- 
wodniczącym Komisji Rewizyj- 
nej kol, K. Śmielak, przewodni* 
czącym Sądu Koleżeńskiego kol, 
Jerzy Niekrasz, 

Szczegółowe sprawozdanie, peł. 
ny skład nowych władz oraz przy- 
jęte uchwały i rezolucje podamy 
w jednym z następnych numerów, 


Walne Zgromadzenie Delegatów Kół | 


w Poznaniu 


Zgodnie z art. 30 Statutu Wielkopolskiego Związku Mło* 
dzieży Wiejskiej „WICI” na mocy uchwały Zarządu W ojewódz. 
kiego z dnia 1 marca br. Walny Zjazd Delegatów Kół odbędzie 
stę w dniu 13 kwietnia br. w Poznaniu w auli Akademii Han- 


dlowej (Wały. Zygmunta), 
Program Zjazdu: 


1) Otwarcie — godz. 11-ta 


2) Referaty ideowe 


3) Sprawozdanie Zarządu 


4) Sprawozdanie Komis 
5) Dyskusja 
6) Wybór Komisji 


ji Rewizyjnej 


7) Udzielenie absolutorium 


8) Wybór władz 
9) Przyjęcie uchwał 


10) Wolne głosy i wnioski 


11) Zamknięcie 


Prawo wybierania delegatów mają tylko te Koła, które wy- 
pełniły wszystkie obowiązki organizacyjne i wykupiły legity- 


macje związkowe na rok 47. 


Goście nie mający zaproszenia Prezydium, oraz członkowie 
Kół Młodzieży Wiejskiej „WICI”, którzy nie są delegatami 
udziału w Zjeździe wziąść nie mogą 


„AI Tydzień“ 


Towarzystwa Burs 


Zarząd Główny Towarzystwa 
Burs i Stypendiów uzyskał zezwo- 
lenie Ministerstwa Administracji 
Publicznej na zorganizowanie pu- 
blicznej zbiórki na terenie całej 
Polski. > 


Tydzień zbiórki na cele Towarzy- 
stwa odbędzie się w czasie od 21 do 
27 kwietnia 1947 r. 

Warto obecnie przypomnieć, że 
pierwszy „Tydzień” zorganizowany 
w roku ubiegłym przez Towarzy» 
stwo dał w ostatecznym wyniku ok, 
15.000.000 zł. dochodu. Sumy te 
wraz z dochodami stałymi Towarzy- 
stwa pozwoliły w bieżącym roku 
szkolnym przyznać zdolnej, a nieza- 


możnej młodzieży ok. 2.000 stypen- * 


Redaktor: Bolesław Dejworek 


i Stypendiów R.P. 


diów i odbudować trzydzieści czte- 
ry bursy. 

Roczny budżet Towarzystwa wy- 
nosi obecnie ponad 60.000.000 zł. 

O możliwościach rozwoju tej Or- 
ganizacji społecznej świadczyć mo- 
że fakt, że już obecnie niektóre z 
Oddziałów Powiatowych TBS (jak 
np. Łask w.woj. łódzkim) posiada- 
ja budżety wynoszące ok, 1.700.000 
zł. Niektóre z Oddziałów Woje- 
wódzkich przewidują na następny 
rok budżetowy, który pokrywa się 
z rokiem szkolnym, po stronie wy- 
datków i dochodów sumy ponad 
50.000.000 zł. 

Przyznane przez Towarzystwo 
stypendia dla młodzieży są wypła- 
cane bardzo regularnie. 
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